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izy 1 kul turze. 
i zostanie 1 • v o w a 
ko z wszys lk iemi je-
vami i szmerami. — 
Izie tu o S T ~ , n r v w y -
przez mrówk i , k tóre 

solnym środkiem po-
iwczym. Z w y k ł e u-
e jest jrłuche na m o 
;k. ale wzmacniacze, 
przez technikę, przy 

cz łowiekowi z pomo-
przedwstepne do te-

vlv 
znanie uciążl iwe. 

zachować wszelkie 
ożności. abv ni© obu-
Dści mrówek i obser 
i prace zupełnie nie-
nle. Umożl iwiono to 
>cy szklanego domku, 
idowano nad mrowis 
j zaopatrzono m r ó w 
>czne numery, p rzy 
tórvch obserwowano 
fadnościa ich czvrmo-
u całcaro dnia I noto-
l ikrofonach Ich prze-
ery. Nowy f i lm umo-
ąd w życie małych 
, które potraf i ły zbu-
malne państwo, s two 

konało wojsko 
dzlć beznaganna. ho» 
Iła. Dotąd widziano 

czynności, obecnie 
k o w v odda Ich głosy 
orozumiewania się. 
mu dźwiękowego * 
arek, ma powstać dru 

pszczół. I tutaj stoi 
>rzed pewnego rodzą 
zagadka, którą p ró -

adać. Jak dotąd, bar-
rzchownie. naturalnie 

własne] w iny . 
i f i lmu dźwiękowe* 
ta j przyczynić się do 
la niejednej zagadki 3 
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Wielkie tajemnice polityczne 

I 
Niepokój w Centrolewie. 

Warszawa, 2. 7. (Od w ł . k.) 
W ciągu dnia wczorajszego 
stronnictwa Centrolewu 

odbywały narady 
na temat złożenia wniosku o 
zwołanie nadzwyczajnej sesji 
sejmowej. Zgody w tej materi i 
Ule osiągnięta 

Ody N. D. domaga się złoże 
flia wniosku natychmiast, stron 
ttlctwa chłopskie Centrolewu 
Uważają że należałoby zgłosić 
wniosek 

po żniwach. 
Po południu debatowano w klu 
bach na temat kontrakcj i rządu 
rapowiedzianej przez premjera 
Sławka w wywiadz ie . Liczą 
sle poważnie Iż sądy pociągną 
prezydjum kongresu k rakow
skiego do odpowiedzi alnośol za 
Uchwalenie rezolucyj godzą
cych w Głowę państwa. 

Mów i sle również w sposób 
nieokreślony o bardziej 

stanowczych posunięciach. 

Zwłoki ś. p. 
Juliana Elsmonda 

spoczęły oa cmentarza 
powązkowskim. 

Imponujący pogrzeb. 
Warszawa, 2. 7. (Od wł . 

Lor.) — O godzinie 10 min. 30 
odprawione zostało w kościele 
św. Aleksandra 

nabożeństwo żałobne 
za duszą ś. P. Juljana Ejsmonda, 
którego zwłoki przybyły wczo
raj o godzinie 4 1 pół z Zakopa
nego do Warszawy. 

W czasie nabożeństwa plentt 
Żałobne wykonal i artyści opery. 
Pogrzeb 1 wyprowadzenie zwłok 
na cmentarz powązkowski od
był się, z honorami 

wojskowemi, 

bowiem P- Juljan Ejsmond by ł 
legionistą Pierwszej Brygady. -
Przed trumną postępowała orkie 
stra wojskowa oraz delegacje 
związku oficerów rezerwy. Imie 
niem Peenklubu przemawiał nad 
grobem Kazimierz Wierzyński, 
'mieniem Związku Literatów i 
dziennikarzy Stanisław Miła-
8 z«>rski. Uchwałą zarządu Peen
klubu wszyscy członkowi* tego 
stowarzyszenia zobowiązani zo
stali do 

wzięcia 
udziału w pogrzebie. 

Pogrzeb zamienił się w olbrzy
mią manifestację. 

które zostały omówione w Dru isudskiim. Dziś w południe ocze-
skienikach na naradzie premje- k iwana jest decyzja sfer miaro-
ra S ławka z marszałkiem P i l - H a j n y c h . 

Matka troje dzieci 
z płonącego domu. 

Łódź, 2. 7. W dniu wczoraj- szadejącym w e ws i RudyBuga j 
szym, około godz. 12 w nocy Pa l i ł y sle zabudowania nie-
straż ogniowa w Aleksandro- jakiego Hermana Klukasa. Po
wie zaalarmowana została wia żar zaskoczył mieszkańców 
domością o groźnym pożarze podczas snu, tak, że o ratunku 

Cenne pod Rzgowem. 
Grobowiec z epoki kamiennej. 

Praktyczny chłopek użył urn do... zsiadłego mleka. 
Ł ó d i , 2. 7. — We wal Roma-

nów pod Rzgowem dokonano 
sensacyjnego 

odkrycia archeologicznego. 
We wsi tej od pewnego cza

su prowadzone są prace kamie
niołomowe, skąd wydobyty ka
mień Idzie pod budowę, i konser 
wację szos i dróg. 

W czaste tych prac zatrudnię 
nł tam robotnicy natknęli się na 
dość dużych rozmiarów grobo
wiec, w k tó rym znaleziono boż
ka, wyciosanego z kamienia, n 
nieco dalej kulę kamienną wiel
kości kult bilardowej oraz cały 
szereg urn. 

Wieść o odkryetu lotem błys 
kawicy rozniosła tlę po najbliż
szej okolicy i między innem! do 
tarła do kierownika szkoły 
w Rzgowie — historyka p. P*> 
tra Tłuczka, k tóry nieomieszkił 
zainteresować się bliżej 

tą sprawą. 
W międzyczasie jednak jeden 

z chłopów wsi Romanów, na któ 
rego terenie dokonano sensacyj
nego odkrycia, a mianowicie nie 
jaki Gajdzmskł, odebrał robotni
kom wszystkie wykopaliska, — 
przyczem bożka oraz kulę, sły
sząc o k:h wartości — ukry ł ur
ny zaś, które nazwał garnkami, 
użył do 

kwaśnego mleka. 
Badając teren prof. Tłuczek 

stwierdził, że jest to polodowco-
wa morena, grobowiec zaś odkry 
ty przez robotników pochodzi 
z epoki kamiennej. 

Miejsce, gdzie dokonano od
krycia, jest niewątpl iwie daw-
nera cmentarzyskiem i podczas 
dalszych poszukiwań można bę
dzie natknąć się na wiele cen
nych przedmiotów z tej epoki. 

Niedaleko położona wieś Gro 
dzisko nasuwa^ przypuszczenie, 
że ongiś w miejsca tern Istniał 
gród. Przed stu laty miejscowość 
ta, pokryta nieprzebyteml lasa-
ct — została skolonizowana, la
sy przetrzebiono, a obecnie na 
iriewielklem wzgórzu 

rozciągają się pastwiska. 

W tej chwil i Gajdzlńskl nie 
pozwala na dalsze poszukiwania 
archeologiczne, tłumacząc się 
tern, że rosną tu kartofle, któ
rych nie pozwoli zniszczyć. 

Ponieważ do uszu prof. Tłucz 
ko doszło jednocześnie, że Gaj-
dzińskt bożka usiłuje sprzedać, 
zwrócił się on do miejscowego 
wójta, a następnie starostwa 

Kongres Centrolewu. 

S i l i 

I lustracja przedstawia mo- po obradach wyruszała na ry -
ment srdy uczestnicy kongresu nek Kleparskt 

REWIZJA w MIESZKANIU 
adwokata Hoff mokl - Ostrowskiego. 

Konfiskata czasopisma „Forum", 
Warszawa. 2 lipca. (Od w l . 

kor.) . W mieszkaniu adwokata 
Hofmokl - Ostrowskiego (ojca) 
dokonano 

wczora j rewiz j i 
przyczem skonfiskowano cały 
układ nowego numeru pisma 
„ F o r u m " wydawanego I reda
gowanego przez adw. Mofmokl 
Ostrowskiego. 

Numer ten zawiera! ar tyku ł 
pod ty tu łem „Tragedia braci P i 
laszewsklch", odnoszący się do 

zagadkowej śmierci 
dwu of icerów 15-go pułku uła

nów w Poznania. — Sprawa ta 
przed k i lku laty by ła bardzo 
głośna. Komisarz rządu dopa
t rzy ł sle w t y m artykule prze
stępstwa z ar tyku łu 263 k. k., 
k tó r y m ó w i o szerzeniu 

niepokojących pogłosek. 
Sprawę adw. Hofmokl-Ostrow 

sklejro skierowano do prokura
tora, Adw. Hofmokl - Ostrowski 
ze swej strony zgłosił skargę 
do sądu. 

Hołd poległym wrogom 

oddali ustępujący z Nadrenii 
Francuzi przez złożenie wień
ców na grobach żołnierzy nie
mieckich. W uroczystości _wzi*J 

11 udział generał Guflieaumat (i 
prawej strony) 1 komisarz Nad* 
renii T i r a rd (z lewej) . 

-im-

mm ii 
na torzo kolejowym 

Katowice. 2. 7. (Od w ł . k.) 
Na odcinku kole jowym Katowi 
ce — Zebrzydowice rozegrała 
si« 

następująca scena. 
Robotnik Maksym UJan Kafków 
skl zatrudniony p rzy naprawie 
toru stracił przytomność wsku 
tek upału. W t y m momencie 

nadjechał pociąg. 
Towarzyszom Kaflcowsfctego 
zajętym ratowaniem koJogi z 
trudem udało się uskoczyć w 
bok. KaJkowski zostawszy na 
torze w stanie n ieprzytomnym 
został zmiażdżony przez loko
motywę. 

łódzkiego x prośbą o Interwen
cję. 

Przypuszczamy, że władze 
niewątpliwie zainteresują stę 
tern sensacyjnem odkryciem, 
zwłaszcza, że jak chodzą słuchy 
są to wykopaliska o wielk iej 

wartości archeologicznej. 
Według przypuszczeń — w ra 

zi ł kontynuowania poszukiwań 
— w miejscu tern można odna
leźć więcej grobowców, które 
archeologom polskim przynieść 
mogą duże 

pole pracy. 

nie by ło nawet m o w y . 
Ogień powstał z niewyjaś

nionych dotąd przyczyn i sze
rzy ł się z błyskawiczną szyb
kością zagrażając całej ws i . 

Na ratunek p rzyby ło 
S oddziałów straży ogniowe! 
której udało się pożar zlokallzo 
wać. Zagroda Klukasa spłonęła 
doszczętnie, w r a * z Inwenta
rzem m a r t w y m 1 ż y w y m . 

St ra ty wynoszą około 20 ty 
siecy z łotych. W czasie pożaru 
rozg rywa ł y sie okropne sceny. 
Ogień objął również ma ły do
mek Klukasa, zajęty na letnisko 
przez pewną łodziankę z troj
giem dz iec i Kiedy łodzianka 
przebudzała się, cały domek 
stał już w płomtenlach. Dzielna 
kobieta nie tracąc przytomno
ści 

wynios ła z ognia dzieci. 
sama Jednak przypłac i ła to efes
kim poparzeniem całego da ła . 

W czasie pożaru poparzeni 
zostali również Herman Klukas 
i Rudolf Mejster. 

Łodziankę, k tóre j nazwłska 
narazle nie usłalono, oraz Klu
kasa umieszczono w szpitalu, 
Mejstra natomiast pozostawio
no na kuracł l w domu. 

13 osób ciężko rannych 
w katastrotw autobusowej. 

Bydgnezcs, 3. 7. (Od w ł ko r ) 
— Niezwykła katastrofa wyda
rzyła sle wczoraj na szosie pod 
Kościerzyną. Zdążający w kie
runku Gdańska autobus zderzył 
się na zakręcie 

s motocyklem. 
Motocykl uległ zupełnemu rozbt 
cłu, zaś motocyklista, student po 
Irtechnlki gdańskiej, odniósł cięż 
k i * obrażenia. 

Autobus zjechał a nosy J w y 

wróc i ł się kołami do góry w przy 
diożnym rowie. Z 12 pasażerów 
wszyscy odnieśli przeważnie 

cięższe rany. 
By wydobyć pasażerów z z ara 
knięcia musiano porozbijać ^k-
na oraz wyłamać ściany autobu 
su. Właściciel autobusu p. Cza
chowski, k tó ry autobus prowa
dził I wyszedł s opresjt bet 
szwanku, został aresztowany. 

—:Q:— 

l o nur 
Odnalezienie śmiertelnych szczątków 

T a d e u s z a R e j t a n a . 
Wi lno , 1 Upca. (Od w ł . kor.) . 

Po długich t żmudnych poszuki
waniach odnalezione zostały 

śmiertelne szczątki 
Tadeusza Rejtana, którego po 
śmierci pochowano w tajemni
cy, aby nie zbeszcześclł go na
jeźdźca. Zw łok i Rejtana spo
czywa ły pod 

prastarym Krabem 
w miejscowości rodzinnej Gro-
szówka w powiecie baranowlc-
kfm. — W ' 

Majątek ten należy obecnh 
do pani A l iny z Har t ingów Rej* 
tanowej. Kości wieklego patrjo-
t y zebrał starosta baranowiekł 

do pudła, 
opieczętował 1 z łoży ł t ymczs 
sem w kapl icy w Oroszówce. 
Czynione są przygotowania, b y 
t y m re l ikwiom narodowym za
pewnić należyte miejsce dla 
wlecznesro spoczynku, 

Proces zbrodniarzy z ul. Foksal 
patrz str. 2-ga. 

Brada Hunter 

Dr. EBIN 
Piotrkowska 10. 

p r s e p r o w a d s l l mlą n a 
i A l . K o ś c i u s z k i N r . 3 9 

tSAś And rze ja 

stanowią ostatnią sensację A-
merykl. ponieważ dwa j z nich 
unoszą się od 17 dni w samolo
cie, ą dwa j pozostali dostarcza
l i tan drogą powietrzna mater

ia łów palnych. Na I lustracj i : od 
lewej Albert . John. Kenneth 1 
Walter Hunterowie. 

Bracia Hunter zamierzają la* 
tać do .4-820 Udoi* 
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Dalszy ciąg procesu o zamordowanie służącej. 

„ T E N C O Ł A P I E G W I A Z D Y " . 
Bandyci z ulicy Foksal ratuia się lak mogą-

N; 

Warszawa, 2 lipca. 
Wczorajsay dzień rozprawy pnę-
ciw bandzie nieżyjącego już „Hip-
ka - W ar jata" upłynął na wy ja-
inieniacii oskarżonych. 

W rezultacie Sta&kiewies, który 
•ię tak rzucał i ryczał, został zba
dany doraźnie przez lekarzy, któ
rzy orzekli, że uległ on psychozie 
więziennej, posiada urojoną ma 
njc prześladowczą, zaburzenie 
świadomości, skutkiem czego, zda 
niern lekarzy wskazanem jest 
oddanie go do szpitala, gdzie der 
pienia te z czasem ustąpią. 

Sąd godnie z Opia ją lekarską," 
prokuratora i obrony, postanowił 
odesłać Staśkiewicza do więzienne 
go szpitala, sprawę jego wyłączyć 
I kontynuować rozprawę. 

Po odczytaniu obronnego aktu 
oskarżenia — nastąpiły wyjaśnie
nia obwinionych, którzy w prze
ważnej części zeznania zmienili. 

Gutaszewski obecnie przyzna 
je się jedynie do usiłowania kra 
dzieży. Bielicki do wykonywania 
ślepo rozkazów* Ryttera i Guta-
•zewskirgo. I*><•!< k. do namowy ze 
•trony „Hipka Warjata", który za 
proponował mu za 400 zł. odegrać 
rolę narzeczonego zamordowanej. 

Wszyscy na miejscu zbrodni 
byli lecz niema nikogo, kto mordo 
wał, dusił. 

Tymczasem, biegły, lekarz dr. 
II u ni cl, st wieniza, że śmierć Au-
czewskiej nastąpiła' po gwałtów 
Dej walce przez uduszenie. 

W zbrodni tej musiało wziąć u-
dział dwóch — trzech ludzi. Kto 
zatem ? 

Kasiarz Dobiecki przyznaje się 
jedynie do prucia kasy — poza1 

tern nic nie wie, co się działo. 
Sekita i Krasnodębska wypiera 

ją się podżegania i udzielonej po 
mocy bandytom. 

Cypeltowa opowiada dzieje swe 
go życia z mężem złodziejem, 
który terorem zmuszał ją do prze 
chowywania broni i udzielania go-
teiny różnym typom. 

Sąd przystąpił do badania świa 
dków. Pierwszy zeznaje dr. Adolf 
Kaenigil, liuzyn Loeweufischów, 
który dnia krytycznego, wieczo
rem około godz. 8 udał się do mie 
•zkania Loewenfischów, aby spro 
wadzić przebywającą tam wycho
wawczynię swego dziecka Hrynce 
wiczównę. Drzwi otworzył mu 
Staśkiewicz. Sądząc, że to jeden 
z amantów Anczewskiej spokojnie 
wszedł do przedpokoju, postępu
jąc kilka kroków naprzód. 

Nagle usłyszał za sobą: „Ręce 
do góry!" — to krzyczał Staśkie
wicz, z wyciągniętym doń rewol
werem, W tym samym momencie 
zjawił się Bielicki, również i go
towym do strzału rewolwerem, a 
potem Rytter, który po zrewido
waniu świadka zabrał mu 100 zł. i 
rewolwer. 

Anezewska siedziała dalej w ko 
rytarzu, a obok niej stał jeden z 
bandytów. 

Gdy złodzieje opuścili lokal, u-
wolniłem się z więzów, a następ
nie rozwiązałem Hryncewiczównę 
i wspólnie wszczęlimy poezukiwa 
nia Anczewskiej. W spiżarce zna 
leźliśmy stygnące już zwłoki 

Przewodniczący: Czy wszyscy 
napastnicy mieli rewolwery? 

Św.: Tak mieli. U Gutaszewskie 
go nie zauważyłem. 

Prokurator: Kiedy pan słyszał 
charczenie? 

Św.: Przed ciągnięciem ciała. 
Zkolei zeznaje świadek Stani

sław Stryga, dozorca domu, Foksal 
nr. 17, który na kilka dni przed 
mordem, widział kręcącego się po 
ulicy osobnika, z którym jak mu 
sama opowiadała, zawarła Anczew 
ska znajomość. 

Dalej zeznaje zona Strygł, Mar
ianna. Widziała ona, jak bandyci 
werzli na schody. Poszła za nimi, 
— Stanęłam na dole — mówi lwia 
dek — podejrzewając, że są to 
złodzieje, kiedy jednak drzwi do 
mieszkania się otworzyły, zrozu
miałam, że nie są to złodzieje, 
lecz widocznie goście Anczew 
skiej . 

Następnie widziała, jak mężczy 
źni ci wracali. Trzech z nich skrę 
ciło w ulicę Kopernika, a jeden 
poszedł Nowym Światem. 

Przew. sędzia Hermanowskl: — 
Jak długo bawili ci mężczyźni w 
mieszkaniu Loewenfischów? 

—Od 5-ej do 9-ej. 
Strygowa kończy twoje zezna

nie słowami: 
— Gdyby ta Anezewska nie mó

wiła o swoich zaręczynach, toby 
do tego wszystkiego nie doszło, 
bobyśmy tych podejrzanych męż
czyzn nigdy na schody nie wpu
ścili. 

W dalszym ciągu zeznaje cho
rąży żandarmerji Stanisław Sza
rek, stwierdzając że Bolesław Fre 
lek był gońcem, przydzielonym 
do dywizjonu żandemierji. Pew
nego razu świadek zauważył na 
korytarzu jakiegoś starszego jego
mościa, wypytującego się o Frelka 
Jegomość ten starał się o prze
pustkę dla Frelka. Chorąży dał 
mu tę przepustkę; dopiero po 
morderstwie dowiedział się, że był 
to Ilipek Warjat (Rytter). 

Najważniejsze i najciekawsze 

zeznania złożył starszy przodów 
nik policji śledczej Lange. On to 
pierwszy z polecenia naczelnika 
urzędu śledczego udał się na miej 
sce przestępstwa. Z obserwacyj, 
jakie przeprowadził na 'miejscu, 
ustalił nić wiążącą Anezewska z 
tajemniczym mężczyzną w mundu 
rze żołnierskim. 

Służąca Michalska, zatrudniona 
o piętro wyżej zeznała, że Anczew 
ska opowiadała jej o poznaniu 
sympatycznego żołnierza, który 
był „astrologiem". Na zapytanie, 
co to jest astrolog, Michalska ze
znała, iż Anezewska wytłumaczyła 
jej, iż „jest to taki, co łapie 
gwiazdy". Pierwszym krokiem 
było odszukanie numeru telefonu 
tego „astrologa" w mundurze. Oka 
zało się, że numer, jaki podał Fre 
lek, należał do KOP. Od woźne
go świadek się dowiedział, że żoł 
nierzem, który często dzwonił z 
tego telefonu był właśnie Bole
sław Frelek. 

Lange aresztował Frelka, co mu 
przyszło z ławością, gdyż rozpo
znał go po dwóch bliznach na gło 
wie, o jakich wspominała koleżan 
ka zabitej Michalska. 

Do morderstwa przy ul. Foksal 
namówił wszystkich Rytter. Za
chęcał swoich towarzyszów do 
„roboty" .zapewniając ich, że każ 
demu wypadnie po 50.000 dolar. 

Anezewska nie zdawała sobie 
sprawy, że b«ndvci choą ją zabić, 

lvi oświadczyli, jej, że ją tylko 
zwiążą. W chwili krępowania 
sznurami Anezewska mówiła: 

— Nie tak mocno. 
Bandyta Rytter i Staśkiewicz 

trzymali Anezewska za nogi, nato 
miast dusił Gutaszewski. 

Świadek Lange twierdzi, te na
pad na mieszkanie Loewenfischa 
miał być dokonany jeszcze przed 
rokiem. 

W tym momencie adw. Hof-
mokl-Ostrowski twierdzi, że zezna 
nie Langego, zmienia zupełnie 
motywy obrony, ponieważ cały 
akt oskarżenia jest oparty na te
zie, że napadu dokonano po sprze 
dąży domu przez Loewenfischa, 
kiedy w kasie miało się znajdować 
170.000 dolarów, i prosi o dokład 
ne ustalenie, kiedy zrodził sie 
plan dokonania morderstwa, gdyż 
ta okoliczność ma doniosłe zna
czenie dla całej sprawy. 

Badanie świadków trwa. 

Pożar ł-ąki. 
Dwugodzinna a k c j a s t r a ż y ogniowej. 

Łódź, 2. 7. — Wczoraj po po 
łudnlu w polu przy ulicy Piękne" 
(teren 12-go komisarjatu P. P ) 
gromadka bawiących się dzieci, 
paląc ognisko, spowodowała 

pożar łąk i 
o charakterze wybitnie torfias-
tym. 

Płomienie wybuchnęły z la
ką siłą, że ki lkoro dzieci zostało 
U-kko poparzonych i osmalonych 
dymem. 

Wśród wystraszonej gromadki 
wybuchła zrozumiała panika. — 

Tymczasem pożar torfowiska 
szerzył się z niesłychaną szyb 
kością. 

Okoliczni mieszkańcy nte mo 
gąc zlokalizować ognia zawezw-< 
li IV oddział straży ogniowej,— 
który pożar zl ikwidował po dwu 
godzinnej akcji. Spaliło się około 
250 mtr. kw. łąki . 

Pożądanem byłoby, aby mia
rodajne czynntki zaleciły łąkę o-
wą, na której dość często wybu
chały podobne pożary, zabezpie
czyć odpowiednio 

Policjant pod tramwajem. 
W stanie groźnym —do szpitala 

2. Ruda Pabjanicka, 2. 7. — 
W dniu wczorajszym w godzi
nach popołudniowych na szosie 
pabianickiej najechany został 
przez tramwaj 32-letni F lo r ja i 
Hryniewicz, 

starszy posterunkowy 
policji państwowej, zamieszka
ły w Rudzie Pabianickiej. 

Hryniewicz odniósł potłucz* 
nla głowy, między Innemi zaś 
wgłębienia i nadłamania kości 
czołowe}. 

' ^Zawezwany lekarz miejskie
go" pogotowia ratunkowego po ns 
łożeniu opatrunku przew ;ózł o-
fiare wypadku do szpitala św 
Józefa przy ul. Drewnowskiej. 

Stan Hryniewicza groźny. 
Czy winę wypadku ponosi 

motorniczy prowadzący tramwaj 
narazte nie ustalono. 

Dochodzenie w tym kierunku 
prowadzi odnośny posterunek 
policji. 

— : 0 : — 

Awanse w policji państwowej. 
33 komisarzy — nadkomisarzami. 

nirantów podkomisarzami, m. 
In. Kueenjusz Calkowski , W ł a 
dys ław Pieniński, komendant 
komisariatu rzecznejro. 

-19 starszych przodowników 
aspirantami. 

Insp. Horodyńskl Józef. nacz. 
wydz ia łu pierwszego komendy 
trł.. naczelnikiem wydz ia łu p!a 
tejro. Insp. Wik to r Ludwikow
ski kom. woj . P. P. w Wiln ie 
Dodinso. Jan Sawick i oficerem 
nspekcv]nvm w wo j . poznań 

skiem. podinsp. W ik to r Gor
czyński oficerem Inspekcyjnym 
w woj. wi lcńsklem. komisarz 
Czesław Ciesielski k ierowni
kiem XII komisarjatu w War
szawie. 

__* •« • a 
a * A a 

Spadek wpływów 
z monopolu spirytusowego. 

Warszawa, 2. 7. Wed ług naj 
świeższych zestawień monopo 
lu państw, spirytusowego, do
chody w maju b. r. wyn ios ły 
34.378.000 podczas gdy w ma
ju roku ubiegłego monopoł miał 
dochodu 47.258.000. 

Okazuje się więc, że w tym 
roku zmniejszyły się 

w p ł y w y monopolu o 12.879.000. 
N? fakt istotnie mniejszej kon-
sumcjl wskazuje Jeszcze zesta
wienie wyda tków monopolu sipi 
rytusowego. którego w maju b. 
r wyn ios ły 37.307.000. podczas 
gdy w tym samym czasie roku 
ub. wynos i ły one 46.763.000. 

— :0 :— 

Warszawa. 2 lipca. Z dniem 
I lipca b. r. został awansowany 
w korpusie oficerów P. P. pod
inspektor Adam Nowodworsk i 
na Inspektora z"-}ednoczesnem 
mianowaniem naczelnikiem w v 
działu pierwszego komendy 
g łównej P. P. Nadkomisarze: 
Szatkowski Władys ław. G w i 
don Grażyński . Jan Sawick i . 
W i k t o r Gorczyński I Eugenjusz 
Strzelecki podinspektorami. 
33 komisarzy nadkomisarzami, 
m.In. W ładys ław Gach. Alojzy 
Gr imm. Wac ław GoclawskC z 
jednoczesnem mianowaniem za 
stenca komendanta rezerwy ple 
szej na m. Warszawę. Włodz i 
mierz PitułeJ, 55 podkomisarzy 
mianowano komisarzami. 52 as-

IMacjły paraliż nóg. 
Kronika Poqotowia Ratunkowego. 

Lódż, 2. 7. W dniu wczora j - wego Łódź-Kaliska upadł ulega 
szym w godzinach popołudnie- jąc 
wych na terenie dworca kolejo nagłemu paral iżowi obu nóa 

4 H e t n l Wincenty Nowak, nic 
wiadomego miejsca zamieszka 
nia. Lekarz pogotowia ratunko 
wego po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł Nowaka do 
szpitala przy Zblornl Miejskiej. 

• • • 

W sikleple p rzy uJTcy Zgier
skiej 5 spadł z drabinki odno-. 
sząc złamanie prawej ręki 23-
letni Mordka Cukierman, ku
piec, zamieszkały przy u l Ce-
gielnianej 54. Karetka miejskie
go pogotowia ratunkowego 
przewieziono go do szpitala Im 
Poznańskich. 

Do akt Nr. 3332 1929 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 

dzl Leon WąsowskL zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Wólczańskiej 10. na 
zasadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza 
ze w dniu 7 Hpca 1930 r. od godz. '0 
rano w Lodzi przy ul. Kilińskiego 43 
odbędzie sle sprzedał z przetargu pu 
bllcznego ruchomości, należących do 
Hersza Libermana I składających sic 
z meblL oszacowanych na sumę zlo 
tych 1620 

Łódz. dnia 26 czerwca 1930 r. 
w/s Komornik K. Suzin. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) P. wojewoda Grażyri^k. 
wręczył marszałkowi seunu śląi 
kiego dekret p. Prezydenta o od 
roczeniu sesji sejmu śląskiego. 
Tekst reskryptu jest następują
cy : 

Zarządzenie Prezydenta Rze 
czypospoltej w sprawie odroczę 
nia Sejmu śląskiego, 

„Na podstawie art. 21 ustaw) 
konstytucyjnej z dnia 15 l'pca 
1920 r., zawierające) statut or
ganiczny województwa śląskie 

go (Dr. U. R. P. nr. 73 doz 497) 
odraczam sesję Sejmu śląskiego, 

Wilno, dnia 29 czerwca 1930 
roku. 

Prezydent Rzeczypospolite! 
(—) I. Mościcki. 

Prezes Rady Ministrów 
(—) Walery Sławek. 

Jak się dowiadujemy, odro
czenie to spowodowane zostało 
przez stanowisko, zajęte prze2 
kluby Korfantego 1 niemiecki 

(—) Pan Prezydent Rzeczy
pospolitej w towarzystwie Do
mu Cywilnego I Wojskowego p o 
wróci ł do stolicy z objazdu woje 
wództwa wileńskiego. 

(—) We wszystkich miastach 
nadreńskich w ewakuowane 
strefie odbyły się o północy 
w dniu 30 czerwca wielkie man' 
festacje przy udziale nezl lczo 
nych tłumów ludności, wśród b 
da dzwonów I dźwięków or 
kiestr. Ulicami miast, > rw łas* 
cza w Moguncji, Trewłrze. -
w Wtesbadenle | Speyer prze 
ciągały masowe pochody W Mi 
guncjl przemawiał min. Wir th 
w, Trewłrze pruski minister -
Schretber oraz minister Rzesz1" 
Gorerd, w Wiesbadente prusk 
minister Braun. Prezydent Hir 
denburg wysłał na ręce nadbur 
mistrza Trewiru telegram pow 
talny. Cała prasa poświęca ob 
szerna artykuły iprawle ewaki 
acji. 

— Rzad postanowił przezna 
czyć* 80 mil ionów złotych kre 
dy tów dla rolnictwa. 

— B. kalzer Wi lhelm pragnl 
powrócić na tron. Nie chce UJ 
nać swej w1nv za wywo łan i 
rzezi narodów 1 oczekuje wej 
wanla do powrotu . 

Wczora j prokurator ia zwr 
ci ła się do Min. Sprawiedl iwe 
ści z zadaniem pociągnięcia d 
odpowiedzialności wszystkie 
posłów, k tórzy podpisali rez< 
łucje krakowską. 

W sprawie tej Min . Sprawi* 
dl lwoścl porozumie sle z kancu 
larją sejmową. 

W dnhi dzisiejszym, o gt 
dżinie 8 rano na ul icy Piotrkom 
sklej, przed Gram-Hotelem ws 
padła z tramwaju, odnoszą^ 
ogólne obrażenia ciała 42-letni 
Stanisława Błaszczyk, rob'"t ir 
ca. zamieszkała p rzy ul icy W a 
szawsklej 14. Karetka miejski 
go Pogotowia ratuirkoweg 
przewieziono do szpitala. 

' BBBBsW' 

D z i ś w s p a n i a ł a p r c m j a r a . M i i t r i o w s k i debiut najwybi tn ie jszej pary ar tystów europejskich. Najsubtelniejszego 
z jaw iska ekranu, oiezapcmnianei bohaterk i fi lmu B U R Z A " C A M I L L Y H O R N . 

I. Najsympatycznie jszego rasowego amanta współczesnego f i lmu W i k t o r a V a r k o n y l w pierwszej wspólnej swej 
wie lk ie i kreacj i p. t. 

S E R C E N A B R U K U ^±SLfstx^ 
\TI i . i - i i . . .>—i. - -
Wspaniała Ilustracja nazyczna orkiestry symfoniczne 

warystkl* Ml .no . p o i B ł . l i r a . . s s Ł t n r , ^ i r i r s r r t 

l . o o o - 1 . 5 0 0 złotych 
miesięcznie zarobić mogą 

Przy zbieraniu zgłoszeń. Fachowość zbyteczna 
wszystkich dokładnie pouczamy, jakakolwiek gotówka 
zbyteczna. 

Zgłoszenia osobiste lub piśmienne z fotografją. 

Kontrola losów 
I wszelkich papierów losowych 

Poznań, Podgórna 7 . 

D r . m a d . 

Niewiażski 
a l . A n a r z a i a 5 T a l . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe, 

naświetlanie lamp* kwarcowa., 
. 'f jyimuie od ci-U po pot. i od 8-9 w. 
Amadzieia • twista od V do 1 w pof. 

Ula pań oddzielne poczekalnia 

KOMUNIKACJA A U T O B U S O W A 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do P io t rkowa 
o kuzdej pełnei godzinie o d 8-ej rano do 20 w wiecz-
ze i tac j i autobusowej przy u l . Rmgowakia l L. 85 d o j . 
' r a c n w a i a m i 11 I 4. Czas przy jazdu g. 1.30 cena 3-50 gr-

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L t k a r a y . a p s « | a l I s t ś * 

Z A W A D Z K A 1 
ssTnaa od 8 rano do 9 wWeifti 
od 11—12 i 2—3 przylani* koblota 

lakara 
w oi«dzl«!« «wieU od 9—2 pp. 

L.cieni, chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badani* krwi i wydzieli* na 

•ylilłs > Irypcr. 
fConsDlfBCłt i iioniioglMi I mligltm. 

Gabinet *wiatło>locsnicajr. 
Kosmetyka lekaraka 

Oddziela. pacs*k*lnt* dla kobl.t 

PORADA 8 Mi. 

Dr. med. Różaner 
ipccłdltsta chorób skórnych, w ©nory 

cznycb I moczopldowrch. 
Leczenie sztucznem sliiścem gśr-

skleaz. 
•1 NARUTOWICZA 9. teL 128-98. 

(Dz ie lna) 
Przylrrrute xl i 10 i od i—4 

Ogłoszenia drobne. 
JPRZY OLCZAK, ul. Emfljt igaW 
bilet, wydany przez Dyr. Ł. Ł K. Do 
jazdowych. 

D r . m a d . 

S. Neumark 
Ckoroby sk6rn* i weneryczne, 

leczenie d f a t c r m j ą , 
d j a t a r m o k o u g u l a c j ą oraz 

L A M P Ą K W A R C O W Ą . 
M O N I U S Z K I 5, t a l 170-50. 

Prsylmuj* *d 1.30 do 2.30 pp. *d 5-7 
W m.d . i . l , od g. 11—1 w pol. 

Di. med. 

Z . R A K O W S K I 
t e l . 1 2 7 - 8 1 . 

specjalista chorób uszu. nosa, fardla 
I płuc. 

Konstantynowska O. 
Przylrrute od 12—2 I 5—7, 

Od 10 — I I * od 2 — a w Leczalo 
"•L Zelerska ar. 17, 

ZAOINELA karta jnob", wydana 
przez PKU Łódź-miasto II ca tale 
Czesława Furmańsklezo. 

DUIORY męskie, damskie, obuwie, 
swetry na wypłat*. Rotrkowskt 37. 
III welActe. I piętro. 

D r . m a d . 

Edward REICHER 
Specjalista chorób skórnych 

I wenerycznych. 
Leczeni* diatermią Elektroter*pl»-

u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 8 . 
t a l . 2 0 1 - 9 3 . 

ed 8—11 rano i od 6—9 wteca. 
W niedziele od 9—2 pp 

Dla niezamotnycb ceny lecanlc. 

15 ZŁ. NAGRODY uczciwemu znalaz-
cy. Wracając z dworca w sobotę wit 
czorem zgubiłem czarną skórzaną w« 
llzeczke * rzeczami 1 dowodem osobi
stym. Proszę odnieść Prusa 13, Czaj
kowski 

JEDNOIZBOWE MIESZKANIE At 
wynajęcia zaraz, tanio. Wiadomość: 
Konstantynowska 28 Antoni Sikorski 
Warsztat ślusarski. 

SZWACZKA • cerowaczka potrzebni 
do większego domu na wsL Zgłoszą. 
"I> * rekomendacjami ul. Zawadzki 
nr. 10, prawa oficyna, II pfetro, pra
wa strona od godz. 12 — 3. 

Dr. H E L L E R 
Choroby skóra* i weneryczna 

UL. N A W R O T Nr. 3, t a l . 179-89 
Przylmule do 10 rano 14 — 8 wlecz 
w oledz. I I - 2 po pul Panie 4 - 6 
dla niezamoz.CENY L E C Z N I C 

OSTRZEGAM przed nabyciem 3-cl 
dolarówek: 579063, 152019, 464852 
które zostały ml skradzione. Homai 
Walentyna, Mazowiecka 51. 

DOMEK do sprzedania, który nada* 
sle na tnteres. Smocza 7. Chojny. 

ANNA SKLRA, zamieszkała w Łod»' 
przy ulicy Składowej 36. zaeublła dr 
kumenty: wyoląj t ksiąg ludności 
legitymację zapomogową nr. *4dJ 
Łaskawego znalazcę prosi o zwrot 
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Przemalowane włosy artystki. 
30 kapeluszy Marty Shenal. 

ni 

le 

W najbliższych dniach rozpocz 
nie się w Paryżu sensacyjny pro
ces, którego bohaterką będzie 
słynna śpiewaczka opery pary 
skiej pani Marta Shenal. 

Pani Shenal zyskała niezwykłą 
popularność w ów pamiętny dzień 
gdy zostało ogłoszone zawiesze
nie broni, wieczorem tego dnia, 
wobec niezliczonych tłumów pu 
bliczności zebranych na placu 
przed Operą, zaśpiewała ona na 
wejściowych schodach gmachu 
Marsyljankę. 

Obecne zainteresowanie, jakie 
potrafiła skupić na sobie pani 
Shenal, posiada mniej patrjotycz-
ne pobudki. Przed rokiem śpie
waczka ta obstalowala u twojej 
modystki 30 kapeluszy za sumę 
5000 franków. 

W chwili obstalunku pani She
nal posiadała włosy koloru kaszta 
nowego. Ważny ten szczegół wzię 
ła pod uwagę magazynierka i do-
itasowała kolor kapeluszy do bar
wy włosów swej klientki. 

Gdy kapelusze zostały dostar
czone, śpiewaczka zużyła dobrych 

ilka godzin na ich przymiarkę, 
e przy każdym kapeluszu pogar 
ał się jej humor. Pełna oburzę-
ia odrzucała jeden za drugim i 
reszcie nie posiadając się ze zło

ści, odesłała wszystkie 30 iuaga-
zynierce z zapewnieniem, że nie 
sapłaci za nie ani jednego sou. 

Po tym straszliwym kapeluszo
wym pogromie zapomniała jed
nak pani Shenal, ze w międayes* 
aie kazała sobie przemalować swe 
malowane dotychczas na kolor doj 
rzałego kasztana włosy na modny 
kolor rdzawy a la markiza. Kotu
rnie się, że kapelusze robione na 
tycjanowską główkę, wyglądały 
śmiesznie na stylowej głowie mar
kizy. 

. XX 

Magazynierka nie przyjęła ode. sięcy franków, 
słanego jej transportu kapeluszy Cały elegancki ł artystyczny 
i skierowała przeciw swej klient- Paryż oczekuje z naprężeniem, 
ce skargę do sądu, domagając się jak będzie się zapatrywał sąd na 
zapłacenia jej umówionych 5 ty- tę ciekawą sprawę. 

Osobliwa sprawa rozwodowa, 
Pani Johnson w Chicago chce 

się rozwieść. Nic nie byłoby w tem 
dziwnego, Dzieje się to wszędzie, 
niestety nawet i u nas i to nawet 
coraz częściej. Ale posłuchajmy 

powodów, które skłaniają amery- oczy zdrowe i wzrok doskonały, 
kankę do tego kroku. Chce się po Sędzia słucha zakłopotany wywo-
prostu rozejść z mężem za wszel dów swej klientki i sam nie wie, 
ką cenę, a to dlatego, że mąż każe jak się wobec nich zachować. — 
jej nosić okulary ,mimo, że ma Czemu ta kobieta — myśli w 

1 
Rosja sowiecka w szponach głodu. 

Aresztowanie kilku tysięcy robotników. 
Wiadomości, które w ostatnieh 

dniach napływają • Rosji sowie 
ckiej brzmią groźnie. Do walki se 
Stalinem staje niezwykle niebez
pieczny przeciwnik: potężny głód. 

Olbrzymi „kraj uadwołżauski" 
— drugi spichrz zbożowy Rosji 
po Ukrainie, to dziś jedna wielka 
pustynia, wypalona do cna, żarem 
słonecznym. Od miesiąca marca 
nie spadła tam ani kropla desz
czu. Klęska nieurodzaju w tej 
części Rosji jest zupełna. Posu
cha zniszczyła również całkowicie 
zbiory w okręgu iwano-woznie-
sieńskim, archangielskim, niżego 
rodzkim i moskiewskim. 

W okręgach czelabińskłm, no
wosybirskim i tomskim cena chle 
ba za funt w handlu prywatnym 
u % sw. czastników (paskarzy) 
dochodzi do 1 rubla 25 kop. Ko
munistom i robotnikom f-ibry 
nym, pracującym w tych okrę
gach, wydawane są suchary. 

Nie mniejszy głód panuje rów> 
nież w Moskwie. Kilogram t sw. 
pasztetowego mięsa końskiego 
kosztuje 5 rubli ,kura 10 do .14 ru 
bli, jajko 25 kop., razowy «'hleb 
kartkowy, gdyż tylko taki istnieje 

posiądę 65 proc. surogatów, lak 
otręby i kartofle, psrauny taki 
sam procent kukurydzy i purhu 

Straszna klęska głodu nie omi
nęła nawet Ukrainy. W maju b. r. 
w Odesie kilkutysięssay tłum ko 
biet s okrzykiem: „cilcbi i mię
sa!" wtargnął do po.*. 1, gdzie sta 
ły okręty naładować zbożem na 
wywóa zagranicę. Tłu i i próbował 
wtargnąć na okiy.ty. Musiała wy
stąpić milicja, któri z brouią w 
ręku rozproszyła ru inifestnntćw. 
Tej samej nocy arjsztowano Lilka 
tysięcy robotnie i robotników, 
których następaie zwolniono r t. 
zw. wilczemi bil l!TAI- to znao»y. 
i ł nigdzie ju j »r Rosji nie mrt»ą 
•'r::yinać pracj;. ^*ft*"s"8 -

Głód zaostrzył ut-*s-vvl'e poło
żenie w Sowietach. W j c . j \ j sięg-
nęło głęboko do armji, o^irncJo 
robotników fabrycznych i podnie 
ciło głuchą zaciętość wśród ludno
ści wiejskiej, wywołało trwogę 

zaś i popłoch wśród przywódców 
komunistycznych. 

W rzędzie „opozycjonistów" do 
walki ze Stalinem staje głód, któ
ry trudno będzie skazać na wy> 
gnanie, lub rozstrzelać. 

Dwa rewolwery ślicznego chłopca. 
Aby zyskać stawą i poklask... 

Paryż mfał w tych dniach no- sarjatu policyjnego, wyrażając 

Człowiek miasta na wsi. 
Higieniczne znaczenie wypoczynku. 

Modna racjonalizacja pracy 
wymaca od każdego człowieka 
tak wzmożonego wys i ł ku , że 
wakacje sa obecnie nie zby t 

kiem, ale 
koniecznym wypoczynk iem. 

Jeżeli chcemy podołać czekają
cym nas zajęciom. 

Polskie morze. 

Młodzi uczniowie szkoły mor 
skiej zajmują się sondowaniem 
dna. Praca mebezpieczna, lecz 
Przyjemna, choćby j u 2 z tego 

względu, że się Jest maryna
rzem polskiej floty wojennej w 
odrodzonej Ojczyźnie. 

Pod t y m kątem widzenia od
bywać się m a u a nasze waka
cje. 

Nie wolno nam odbywać w y 
tężających marszów, ale też nie 
możemy się oddawać bezwzglę 
dnemu lenistwu, by spowodo
wać przeszkody w należytej 
przemianie materjL Człowiek 
miasta unikać win ien hałaśli
w y c h modnych badów, naduży
cia alkoholu, rozf l i r towanego 
dancingu, zatruwanie się 

tytoniem czy koffelna. 

Człowfek miasta szukać po
winien otoczenia w cichej i da
lekiej ws i , dalekiej od kurzu i 
huku I poddać tam ustrój swój 
cały działaniu powietrza, słoń
ca i w ia t ru , uprawiać sporty, 
p ływać, bawić się jak dziecko. 
Będąc na ws i . dostosować się 
należy najlepiej do życia ludno
ści wiejskie j . Ws tawać wcześ
nie, odżywiać się niewyszuka-
nemi pot rawami, wcześnie też 
udawać się 

na spoczynek. 
Zmieniając miejsce pobytu, 

zmieniamy nlety lko środowisko 
ale zmieniamy także I kl imat, 
do którego musimy się dopiero 
przyzwyczaić . 

Pierwsze tedy dn i wakacy j 
poświęcić należy bezwzględne
mu odpoczynkowi I na wakac
jach strzec się należy przesady, 
zwłaszcza 

przesady słońca. 

Należy pamiętać, że słońce 
jest często lekarstwem, a lekar
s two każde należy przy jmować 
ty lko w ograniczonych daw
kach. 

w e powtórzenie „ fo r tu Charbol ' 
z oblężeniem przez policję, ze 
strzałami rewo lwerowemi oblę 
żonego, z ogromnym t łumem 
przypatru jących się i z mobi l i 
zacją 

sił pol icy jnych. 
T y m razem bohaterem by ł 

17-letni praktykant sklepowy 
Andrien Lucas, a powodem nic 
innego, jak chęć wsławienia się 
na wzór bohaterów f i lmowych. 

Andrien Lucas, śl iczny chłop
czyk, o bujnych blond lokach i 
niebieskich oczach, by ł ulubień-
cem całego sklepu, a zarazem 
ulubieńcem 

kupujące] publiczności. 
Od pewnego czasu jednak za

uważono dziwne jego zachowa
nie. P isywa ł dramatyczne l isty 
do swoich przyjaciół i do swo
jego pracodawcy i ciągle po
wtarzał , że świat będzie jesz
cze mówi ł o nim. jak o bohate
rach najsławniejszych f i lmów. 

Przed paru dniami blondynek 
znikł, a razem z nim zniknęło 
dwa łys iące f ranków z kasy 
kupca. Ten nie chciał ścigać 
smarkacza przez policję, chciał 
jednak zbiega odnaleźć. Z tą 
więc prośbą, w towarzys tw ie 
matki Lucasa, uda? się do komi-

głęboką troskę 
o życie chłopca. 

Za tę swoją dobroduszność 
ot rzymał osobliwa zapłatę. Pe
wnego wieczora Andrien Lucas 
z jawi ł się w sklepie z rewolwe
rami w obu dłoniach, oświad
czając, że zabije każdego, k to 
go sie ty l ko dotknie. Następnie 
zaczai czynić w y r z u t y kupco
w i ..za zdradę" przed policją.— 

Ody zaś pokazały się w 
drzwiach sklepu mundury poli
cyjne, czmychnął na drugie pię
t ro 1 zabarykadował się za 
drzwiami . 

Policjanci próbowal i w y ł a 
mać d r zw i , ale Lucas zaczął 
strzelać z rewo lwe rów I zranił 
jednego z policjantów 

w ramię 1 pierś. 
Wezwano policyjną brygadę 

gazową, chcąc fantastycznego 
chłopca oszołomić gazami, ale 
to okazało się niepotrzebne, 
gdyż Lucas poddał się. wys t rze 
lawszy wszystk ie naboje. 

Sława Lucasa t rwa ła całą go 
dzinę. a by ła tak wie lka, że kle 
dv go odprowadzano do koml-
sarjatu. musiano wezwać posił
ki policyjne. abv ocalić „boha
tera" przed zl inczowaniem 
przez zgromadzone t łumy pu
bliczności. 

X X 

skrytości — nie chce dla przypo
dobania się mężowi włożyć szkieł. 
Są przecież gusta i guściki .czernił
by więc nie miało być ludzi, lubią 
cych przyćmione szkłami oczy, do 
których widocznie należy ów nie
szczęsny mąż. Brał w gruncie 
rzeczy stronę męża, a tylko ze 
względów grzecznościowych spy
tał panią Johnos, czemu właściwie 
mąż życzy sobie ,aby nosiła okuła, 
ry. Odpowiedź była nieoczekiwa
na — bo se skąpstwa. 

Sędzia wyraził co do tego po
wątpiewanie, bo jakże posądzić 
kogoś o skąpstwo, jeśli najnie-
potrzebniej chce wydać pieniądze 
na okulary. 

Ale pani Johnson obstawała 
przy rwo jem: — Tylko skąpstwo 
i nic więcej. Mnie nie wolno ni« 
kupować, bo wydałabym za wie
le, a kiedy mąż kupi, zawsze jest 
za mało. Nawet najeść się nie moi 
na do syta. „Oczy zawsze chcą 
więcej, niż żołądek znieść może, 
powiedział mąż w końcu i przy* 
niósł mi powiększające szkła". 
Niech pan sędzia nam osądzi, czy 
jest ktoś w stanie najeść się ma
leńkim kawałSąiem mięsa, które 
tylko przez powiększające szkło 
wydaje się dużem? Uważam, że to 
zakrawa na oszustwo. 

Sędziego rozgniewało dowcip
kowanie, za jakie uważał zeznania 
pani Johnson i powołał ją do po
rządku. Ale ona gotowa była pod 
przysięgą powtórzyć to raz jesz
cze. Wobec czego sędzia rad nie 
rad, musiał uznać przymusowe »• 
kulary za powód do rozwodu, nwa 
zając je za symbol wyrafinowane
go skąpstwa. Szczęśliwa rozwódka 
będzie się mogła odtąd najadać 
do syta bes pomocy okularów. 

szu nie w ttniw siiij 
Uchwała senatu St. Ziednoczonych. 
Korespondenci pism berl iń

skich telegrafują z Waszyngto
nu, że senat Stanów Zjednoczo
nych jednomyślnie zażądał, a-
by w mieście Waszyngton, 
gdzie ostatnio zaprowadzono 

telefony automatyczne, 
przywrócono stary system łą
czenia za pośrednictwem tele
fonistek. 

Należy stwierdzić, że apara 
tv telefoniczne, powszechnie u-
żvwane w Stanach Zjednoczo
nych w pojęciu każdego Euro
pejczyka sa antykami . Trzeba 
bowiem w jedną rękę ująć słu
chawkę, a drugą ze stołu do 
ust podnieść membranę, umie
szczoną jakby w l ichtarzu. Ta
kiego to przestarzałego syste

mu broni senat Stanów Zjedno* 
czonych. 

Jak w idz imy mimo propagan 
dv naukowej organizacji pracy 
Amerykanie w pewnych dzie
dzinach mogl iby się nauczyć 
czegoś od Europy. W Amery
ce nie ty l ko w telefonach w i 
dzimy przestarzałe aparaty, to 
samo w gazownictwie. Płomień 
gazowy pali się w Ameryce na 
prostym palniku, pończoszki 
Auera mało są używane. 

Więc 1 ten naród techniczny 
nie może wv jść z bierności w 
dziedzinie, k tórą — zdawałoby 
się — opanował przedewszyst-
klem. 

Nie dz iw. że w Europie naro
dy pewne kochają swoje wady 
poli tyczne I podejmują w ich o-
bronie piorunujące uchwały , 
gdv światlejsi obywatele chcą 
swój naród z t ych wad w y l e 
czyć. 

'—-o. 
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MIŁOŚĆ NA ODLUDZIU. 

Wściekłość 1 tęsknota, amb:-
: ła i nienawiść wa lczy ł y w jej 
duszy o lepsze. Zwyc ięży ła am 
bicia i tęsknota. Wróc i ł a do nie 
go i wyciągnęła rękę. ok ry tą 
klejnotami. 

— Jimie! — rzekła, pochyla
jąc sie nad nim. — Pragnę cię 

tak. jak żadna kobieta n igdy nie 
pragnęła mężczyzny od począt
ku świata. Pragnę cię w chwi l i , 
gdv t v śmiejesz się ze mnie. — 
Jakże mogłabym cię kochać, 
gdybyś ty l ko chciał patrzeć na 
mnie taić. jak spoir/ałeś mi 
przedtem w o c z v l 

Ale Gurney opanował się Już 
zupełnie l mimo pożądania, któ
re mogła w n im obudzić, nie 
by ło już niebezpieczeństwa, 
by serce jego się wrzuszy ło .— 
Oceniaj bowiem tę kobietę mia 
rą swej znajomości świata I do
brze pamiętał. Ile razy słyszał 
s łowa podobne, wypowiadane 
do brutalnych pi janych majt
ków za pieniądze. Zasmakował 
w grze. w którą go uwik ła ła i 
gotów by ł grać dalej. Przypom 
niał je j tedy najpierw to, co jej 
poprzednio powiedzia ł : 

— Ora miłości jest jakby ka
ruzelą. M i r i am — rzekł z uś
miechem. — Nie chcia łbym roz 
czarować żadnej damy w dzie
dzinie mi łości 1 być może, nie 
uczynię tego 1 w stosunku do 
ciebie. Zapomlnaąz Jednak, że 
nie tak dawno wyda łaś m l w o j 
nę, potem ogłosiłaś zawieszenie 
broni i że ja ani jednego ani dru 
giego nie szukałem. Powiedzia
łaś też. że mnie uwolnisz z tej 
wyspy . Co do mnie. nie czyni 
łem żadnych obietnic, niepraw
daż? Nie jestem zbyt przy jaź
nie usposobiony dla twego oto
czenia, jak iekolwiek b y ł y b y mo 
je uczucia dla ciebie samej. Nic 
w danej chwi l i nie dogadzałoby 
m l bardziej, niż pójść tam na 
dół l spuścić t y m two im obwie
siom porządne lanie. Choćby za 
to — jak sie obchodzą z kra jów 
camL 

— O. jakże kocham cię za te 
słowa I — krzyknę ła 1 Impul
sywnie ujęła go za rękę. — Te
raz możemy dojść do porozu
mienia. Chodź ze mną. wejdzie
my na skałę, z której widać 
przystań. Mam ci wiele do po
wiedzenia, a w obliczu gwiazd 
będziesz mnie słuchał I bę
dziesz wiedział , że mówię praw 
dę. Chodźmy, jestem zadowolo
na z ciebie. 

Jim zdz iwiony podążył za nią 
do zwisającego nad przepaścią 
głazu, skąd by ło widać wejście 
do wewnętrznego kanału oraz 
chatę, w które j odbywa ł y się 
taflee. Chata by ła teraz milczą
ca 1 ciemna. 

— Moje zwierzęta nażlopafy 
się wilna 1 wódk i , a teraz szu
kają swych drżących ze stra
chu ofiar — zawołała pogardl r 
wie. 

Powo l i uśmiech rozszerzył 
twarz Gurney'a, gdyż słowa te 
w jej ustach brzmia ły grotesko
wo . Pomyślał o nieboraku, k tó
r y właśnie w tej chwi l i leżał 
związany, podczas gdy p rzy 
p ł y w morza podpełzał ku nie
mu. Takiemu samemu losowi 
uszedł bynajmniej nie dziele 
ludzkiemu poruszeniu serca 
swej dręczyc ie lk i ! Zauważy ł 
więc ironicznie 

— Te „zw ie rzę ta" mają nle-
lada pogromcę. Nie przypomi
nam sobie, bym drżał k iedykol 

wiek, ale co prawda, to praw
da: by łem ofiarą [ to wcale nie 
tych zwierząt . 

Choć miał twarz odwróconą, 
wiedział, że oczy jej b y ł y czuj
nie utkwione w jego postaci. — 
Poczuł ciepło jej ciała I jego 
czarująca miękkość, gdy łagod
nie por ła się o niego, sadowiąc 
się na wąskiej skale. Głos jej 
zabrzmiał w jego uszach jak 
muzyka. 

— Właśnie, aby poskromić 
moje zwierzęta, musiałam czy
nić to samo. czego od nich w y 
magałam. I dlatego jestem teraz 
samotną, spragnioną kobietą, 
która żebrze o miłość drwiące
go z niej silnego mężczyzny. — 
Jim. twoje cierpienia b y ł y ni-
czem wobec bólu, jak i odczu
wałam z tego powodu, że mu
siałam ci je zadać. 

Zmagałam się z własnem ser
cem. Skoro przekonałam się, że 
w tobie znalazłam jedyną na
dzieję wyswobodzenia się z tej 
okropnej egzystencji, wówczas 
sięgnęłam po ciebie. — I mnie 
wściekłość ogarnia, że moi lu 
dzie źle obchodzą się z k ra jow
cami, lecz dopóki tu jestem, mu 
szę wszelkieml sposobami za
skarbić sobie ich lojalność, bo 
nie mogę utrzymać ich w takiej 
karności, j akbym chciała.. 

Zamilk ła, zwracając ku nie
mu twarz . Pochwyc i ł blask jej 
oczu_^*v mizot l iwem świetle 

gwiazd. 
— Jim — mówi ła dalej — Je* 

tem bardzo zmęczona tem 
wszystk iem. Przystań do mnie, 
a znikną wszystk ie te utrapie
nia. Uczynisz, co zechcesz, z tą 
osadą i wywieziesz mnie do
kądkolwiek. Zdam się na two ją 
łaskę i niełaskę. 

— Nad tem trzeba się zasta
nowić. M i r i am — odparł, pa
trząc je j w twarz z uśmiechem. 
— Jestem człowiekiem, t r zyma 
'acym się prawa 1 nie mam za
mi łowania do fantastycznych 
przedsięwzięć. Gdybym mia ł 
wejść w bl iższy kontakt z t w o 
ją bandą, musiałbym przede-
wszystk iem wiedzieć coś w ię 
cej o niej. Przecież nie mam na
we t pojęcia, co oni tu wogóle 
robią. Gdyby to ode mnie zale
żało w y d a ł b y m ich kra jowcom, 
k tó rych tak skrzywdz i l i i niech 
bv się z nimi rozprawi l i . T o jest 
moje zdanie. 

Wy raźne zadowolenie malo
w a ł o się w Jej twarzy , gdy od
rzek ła : 

— W e ź mnie, a potem zrób 
z ta szajką, co zechcesz. Marzę 
o tem. aby się od nich uwolnić, 
a przecież jest to zby t ciężkie 
zadanie dla kobiety zabijać tych 
drabów Jednego po drug im. — 
A nie powinni za żadną cenę 
ujść z tej w y s p y ż y w i . N igdy 
nie pozwolę, b y wynieś l i w 
świat moją tajemnice. 
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Echa ze stolicy. 
Zvcie Warszawy w kilku wierszach. 

Główna Komisja nauczania 
powszechnego m. st. W a r s t w y 
(porządziła w roku bieżącym 
•pis dzieci w wieku szkolnym, 
zamieszkałych w stolicy, celu 
sprawdzenia, czy wszyscy r< d/l 
ce zastosowali się do nikazu u-
stawy o powszechnem naucza
niu. W początku roku szkolnego 
komisja pociągać będzie do od 

fowiedzialnośc) tych rodziców, 
tórzy nie zgłoszą swych 

dzieci przy zapisach do szkół — 
w przewidzianym terminie. 

• • • 
Wydział opieki społecznei ma 

{'istratu zaproponował szplta-
om, do których są przyjmowani 

chorzy piersiowi, zastosowanie 
rowego systemu odżywiania — 
tych chorych, opracowanego 
przez lekarzy i administrację sa 
natorjum w Otwocku. Ztuai ia 
systemu odżywiania chorych 
piersiowych polega na tern, że 
należy uwzględniać upodobania 
chorych w urozmaicaniu Im po-
żywtenia mając na względzie ko 
nlecznosć poprawy zdrow !a. — 
W tym celu szpitalom pozosta
wiono szeroką toicjatywę gospo 
darczą w tym kierunku, abv dać 
chorym większą liczbę produk
tów z substancjami odżywczem' 
jak: masło, mleko, jaja, mięso i 
owoce, zmniejszając ilość kartof 
l i , kapusty, buraków i kasz. — 
Chorzy tych potraw zużywają 
bardzo mało, wskutek czego — 
znaczna część obiadu idzie aa 
marne. Reformę odżywiania na
leży przeprowadzić w zakreśl 
budżetów szpitalnych. 

biuro informacyj, pokój zawie-
dowcy stacji, dyżurka dla poli
cji, urząd pocztowy, dyrekcja 
dworca I Związku, bufet, sklepy 
: t. p., w zajezdni zaś — stacja 
obsługi, warsztaty, stacia benzy 
nowa I t. p. 

Personel dworca będzie się 
składać z dyrektora dyżurnego 
ruchu, inspektora technicznego, 
3 pomywaczy, 2 kasjerów i td. 

Gwałtowna burza. 
Z Puszczykowa donoszą: iszczykowem l okolicą szalała 
Wczora j wieczorem prze

szła nad miastem gwał towna 
burza z piorunami, 

której towarzyszy ł u lewny 
deszcz. W ki lku domach woda 
zalała niżej położone mieszka 
ma. Do wypompowania wody 
musiano wzywać straż pożar
ną. 

W kotl inę W a r t y nad Pu-

trąba powietrzna. Na drodze za 
dworcem w Puszczykowie le
żą drzewa p o w y r y w a n e z ko
rzeniami. Pod naporem wichru 
przewróc i ły się również liczne 
parkany i płoty. K ierowcy licz 
nie przejeżdżających drogą pu-
szczykowską samochodów mu 
s !eii usuwać z drogi obalone 
drzewa. 

<RATECZK1. 

Fałszywy baron. 
hieudane oszustwo. 

c 

Z Poznania donosząi 
Policja ujęła niejakiego Krzy 

żaniaka Leona, z zawodu biura-
listę bez stałego miejsca zatniesz 
knia, który pod przybranem na 
zwlskiem barona Grafforto-Goe-
tzendorfa usiłował dokonać 

szeregu oszustw. 
Swojego czasu ogłosił w „Gaze
cie Powszechnej" w Poznaniu, 
ż poszukuje urzędnika gospodar 
czego z kaucją. Zgłosiło się kil-

J e s z c z e t y 
Konkurs zam 

Dziś zamieszczamy 

kunastu reflektantów na pasa 
dę, którzy jednakże jei nie uzy 
skali, gdyż rzekomy baron za 
żądał od swoich przyszłych pra Sr. 8 konkursu samoch 
cowników kaucji na ślepo zgói go ..Echa". Dla zbieracz 
ry, na co się nów pozostały jeszcz 

nie godzili. gaś dla tych k tórzy jesz 
Sprawa wydała się im podejrzi tad nie wycinają kupon 
na, wobec czego donieśli o wsr< jemy szanse wzięcia ud; 
stkiem policji, która się ptas* konkursie. 
kłem zajęła. 
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partner szczęśliwca. 
gra w karty. 

Szczęści* to taki Interes, że godziny, co przyjaciele stworzy tern bardziej „świni" fak tfo o-

niezauważone. Dziwić się trud 
na 

Centralny Związek Właścide 
(i Autobusów uzyskał już rn i«• i-
sce pod budowę przyszłego naj
większego dworca autobus -.ve
go w Warszawie. Teren ten 
znajduje się w pobliżu szpital* 
żydowskiego przy zbiegu Inflan 
ckiej t Sierakowskiej I zajmuje 
około 4000 mtr. kw Dworzec bę 
dzie się składał od ulicy z budyń 
ku a za nim z wielkiej zajezdn' 
W zajezdni tej w szeregu prze
działów, oddzielonych od s'ebie 
siatką drewnianą, znajdują się 
autobusy. W budynku mieścić 
się będzie poczekalnia, kasy, 

no, jeżeli ktoś, przewrażliwiony 
na punkcie braku szczęścta, sta 
ra się szczęściu temu pomagać i 
przyciąga je do siebie, bez wzglę 
du na sposoby, w myśl wznios
łej dewizy, że cel uświęca środ 
kl . 

Staslo Janiszewski, ramlesz 
kały przy ul. Pogranicznej w Ło 
dzi, miał słabość do kuszenia 
szczęścia. Drogę do tego wybrał 
dość prozaiczną, mianowicie ku 
sił szczęście w grze w oczko. 

Ażeby mleć jaki taki teren 
do działania, Staslo utrzymywał 
rozległe znajomości, najlepiej )ed 
nak czuł się w towarzystwie 
Henryka 1 Marjana Rungerów. 
Kalczyńskiego Stanisława 1 
Klempnera Rudolfa, bowiem 
szczęście najbardziej sprzyjało 
mu wtedy, gdy z wymienionymi 
zasiadał do gry. 

BURZL IWE „POSIEDZENIE" . 

W dniu 4 lutego r. b. Stasio 
Janiszewski, w towarzystwie 
brata Antoniego, podejmował wy 
mienionych wyżej przyjaciół, a-
le nie ucztą, w każdym razie nie 
ucztą z zakresu sztuki kulinar
nej, a natomiast ucztą... umiejęt 
nej gry w karty. 

Partja oczka trwała długie 

- X X -

Krwawe zajście w piekarni. 
Czeladnik przebił praktykanta nożem 

Ze L w o w a donoszą: 
Czasem głupie psoty pocią

gają za sobą bardzo przykre n j 
stępstwa. I tak np. wczora j nie
znaczne uderzenie laską po ple
cach spowodowało 

śmierć młodego chłopca. 
Rzecz miała się następująco. 
Wczora j aresztowała policja 

Stanisława Ziółkowskiego, cze 
ladnika piekarskiego, zamiesz
kałego przy ul icy Bartosza Glo 
wackiego 30 za t rzykrotne prze 
bicie nożem w okol icy k latk i 
piersiowej Antoniego Sydora. 
pi akty kanta piekarskiego, zaję
tego w piekarni Hessa, k tórv 
wskutek ciężkich obrażeń mi
mo szybkiej pomocy lekarskiej 
zmarł w szpitalu powszechnym. 

Powód zajścia: O godz. 2 w 
nocy wysz l i Z ió łkowski z Sv-
dorem z piekarni na podwórze. 

bv trochę po męczącej pracv 
wypocząć. Tutaj dla żartu prak 
tykam Sydor uderzył Z ió łkow
skiego 

prętem po plecach. 
Następnie ś r i ^ ą c się z pobi

tego. ucieKL Po godzinie po
wróci ł Wówczas Zió łkowski 
począł go wotec. twierdząc, a 
by bez obawy przyszedł do . ie 
go, że mu nic nie zrobi, że wie 
iz to b y h żarty 1 że nad taki 2-
mi 5-prawimi przechodzi do PJ-
rzadku dziennego. Sydor dał 
się wz.ąć na te s łówka, pod
szedł do Żó łkowsk iego, lrirtrv 
go chwyc i ł za ramie lewą ręką 
i nade wyciągnął b łyskawicz-
i! c nóz k tó rym przebił t rzy
krotnie, n'c nie przeczuwając^-
i,ro chłopaka Mordercę areszto
wano i osadzono w więzieniu. 

—:0= — 

chowając do kie- pomoc brat jego, Antoni. Źle jed 
szenl coraz to nową gotówkę. nak, kiedy sprzymierzeniec 

Około godziny 10 wi«czór ko wspomaga bez przekonania o 
ledzy Stasia stracili chęć do gry I słuszności sprawy. Jeden z ogra 
R^R-,~A — 'nych zajął się nie atakującym 

zbyt gwałtownie Antosiem, a po 
zostali, wyrównując brak dwóch 
karzących dłoni, tern uczciwiej 
I solenniej prali nieszczęśliwego 
szczęściarza. 

Możeby to pranie trwało do 
dziś jeszcze, gdyby nie lokato
rzy domu, którzy — nie mogąc 
znieść tumultu 1 wrzasków obija 
nego szczęściarza, zawiadomili 
posterunkowego, który był pier 
wszym plastrem dla sponiewie
ranego mistrza gry w oczko. 

W rezultacte Stasio nie poka
zywał się przez długie dni na 
podwórzu, drugie tyle nie miał 
odwagi pokazać się na ulicy, — 
jednakże na rozprawę sądową 
przyszedł ile tyle wygolony i 
bez widocznych znaków „zbyt
ku" szczęścia. 

Ponieważ koledzy Stasia — 
mniej więcej wymierzyli sobie 
sprawiedliwość za nieuczciwe 
ogrywanie ich, przeto sąd zajął 
się sprawą sądzenia doraźnego 
tego sądu. W rezultacie Marjan 
i Henryk Rungerowle oraz 
Klempner Rudolf zostali skazani 
na 14 dni aresztu każdy (za po
bicie), zaś Kalczyński Stanisław 
któremu trudno było udowodnić, 
Ze obijał szulera, bowiem sam o-
bijany nie bardzo był pewny te
go, od kogo dostało mu się najle 
piej — uniewinniono. 

Jerzy KrzeckL 

przedewszystkiem z lej przy 
czyny, że stracili już mamonę, 
jaką dysponowali. Na placu zo
stał jeden tylko gracz, Marjan 
Runger oraz brat jego, który — 
w grze nie brał udziału. Henryk 
Runger, obserwujący od pewne 
go czasu uważnie grę Stasia, — 
zwrócił uwagę na pewne jego 
manipulacje, wykonywane żresz 
tą z maestrją szulera pierwszej 
wody. 

Chcąc lepiej zapoznać się z ar 
kanami sztuki Stasia Janiszew
skiego, oświadczył, że on rów
nież grać będzie. Przedtem jed 
nak zwrócił szeptem uwagę bra 
ta, że „ten cygan" oszukuje 

— Po banku — oświadczył 
Henryk Runger. 

Rzucono karty. Stasio, które 
go szczęście nje opuszczało 
przez cały dzień 1 tym razem, 
rozumie się, wygrał. 

— Łotrze I — zawołał z po
gardą Henryk Runger. 

Jednocześnie ciężka murar 
ska ręka Marjana Rungera spo
częła na buzi Stasia, który bez
zwłocznie znalazł się na podło
dze jak rycerz, wysadź, z siodła 
Tymczasem pozostali gracze, o-
r»enhijąc się w lot, o co !dzle, — 
nie pozwolil i już szulerowi pod
nieść się na nogi i zaczęli go do
kładnie prać, gdzie wlazło. 

Stasiowi, k tóry tyle zawinił, 
że „pomagał" szczęściu, co prze 
cteż każdemu człowiekowi, a 

Złamane życie biednej dziewczyny. 
Poufna rozmowa w gabinecie 

naczelnika. 
Z W a r s z a w y donoszą: 
Do wydzia łu opiekł społecz 

nej przyszedł w tych dniach Ja 
kW starszy mężczyzna. Nie
ufnie rozejrzał się dookoła I po 
prosił naczelnika wydz ia łu o po 
ufną rozmowę. 

— Nazywam się X... Stało 
się nieszczęście. Moja czterna
stoletnia córka 

została matką. 
Proszę o przyjęcie dziecka do 
zakładu wychowawczego. 

Dziecko przyjęto. 
Historja młodej matk i Jest 

niecodzienna. 
Helenka jest uczenlcą 5 kla

sy gimnazjum. Uczy ła ste do
brze. By ła dobrze wychowana, 
laikoś się stało, że wciągnięto 
ją do pseudonaukowego kółka 

Zamkniecie konkursu 
P< dnia 7 lipca wieczore 

Wyjaśniamy, że w 1 
He mogą wziąć udział 
cy gdyż wygrana m k 
Szkole szofersklej i 
Y. M C. A. w postaci z 
ezenia wydana zosta 
blanco, tak że w y g r y 
może miejsce to komu 
U&tąpić lub spieniężyć. 

prowadzonego przez jednego 
nauczycieli — komunistów. 

Konspiracja, tajne zebrani! ło£Ć 1 miejsca wynos i 
— Imponowało jej to na począ złotych 130. 
ku ł czyn i ło we własnyc l Poiska Y.M.C.A konr 
oczach dorosłą. By ł a ślepą uczestnikom konkursu 
głuchą k to zgłosi się z za<w ! 

na niebezpieczeństwo. i ł iem wydanem przez 
WypTÓbowanym systemencję ..Echa" do szkoły k 

agitatorów moskiewskich jes ców samochodowych u 
wprowadzanie do ..Jaczejek' Kościuszki 68 potraktow. 
dla młodzieży elementów ero stanie na równi z ' vm , 
tyk i I seksualizmu. Stało si< wp łac i ł do kasy szkoły 
tak I tutaj. ł ych za kompletną nam 

I biedna Helenka padła ofia 'dy 
rą najzwyklejszego gwał tu U Polska Y.M.C.A. PN 
strony agitatora. kursy k ie rowców *anio 

Dziś nie chce ona w y j a w i / w y c h zawodowe, d łen l 
nazwiska owego łotra, boi Bij „ 
bowiem jego zemsty. 

Jest matką... Biedna dziew 
czyna ma złamane życie... Białe 01 

Syn usiłował sprzedać zwłoki matki, 
Ładny „klient'' kata. 
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B u d o w a w i e l k i e j f a b r y k i 
chemicznej w T o r u n i u . 

Z Torunia donosząi 
W wyniku długotrwałych 

pertraktacyj podpisana została 
w ubiegłą sobotę pomiędzy ma-
glstratem m. Torunia i zarządem 
polsko-belgijskich 

zakładów chemicznych 
umowa, na mocy której magis
trat sprzedał wyżej wymienio
nym zakładom około 60 ha pod 
budowę wielkiej fabryki chemi
cznej, która produkować będzie 
kwas siarczany, superfosfaty i 
siarczek węgla. 

Po podpisaniu umowy w 1-
mieniu nowonabywców p. Cavd 
lot wręczył prezydentowi mia
sta p. Bohowi czek na sumę — 
273.000 zł., jako zapłatę za za-

JAN RAMEAU. 
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Co roku, 30-go czerwca pan du 

Courai opuszczaj 1'aryi dla spę
dzenia paru miesięcy na wsi. 

Posiadał bowiem w rodzinnych 
•woieb stronach wiejski dworek 
w raz ze starem! drzewami i kilkor 
giem zwierząt domowych, do któ
rych przywiązany był bardzo. 
Do starego psa, Cagnac'a szczegół 
niej ,uważając go za człouka ro
dziny nieledwie. 

Żona jego i syn, nieżyjący od 
pewnego czasu — ona przejecha
na autem, on zabity na wojnie— 
lubili tego psa, na skutek czego 
pan du Coural doznawał wraże
nia, że Cagnac rozmyślał o nieb 
podczas smutnych wieczorów, kie
dy panu swemu patrzał długo i u-
porozywie w oczy. 

W roku zeszłym, pan du Cou
rai. będąc eborvm na zapalenie 
płuc. nie mógł wyruszyć 30-go 
czerwea nn wieś, erem mHrtwił sie 
podwójnie: ze względu na siebie 

i psa. Co pomyśli sobie poczciwy 
Cagnac, że pan jego nie przyby
wa w zwykłym terminie? 

O! Bo umiało liczyć to mądre 
zwierzę! Miało swój kalendarz, 
którego kartki przewracało gdzieś 
w ciemnym zakątku swego móz
gu; rokrocznie bowiem nieupokoj 
ne i zdenerwowane pod koniec 
czerwca wybiegało na gościniec 
wyglądając swego pana, który 
słusznie teraz trwożył się o swego 
wiernego przyjaciela. W ciągu o-
statnich dni czerwca bowiem Ca
gnac biegł dzień w dzień od sa
mego rana aleją dębową na kra
wędź szosy, gdzie jak dozorca dro 
gowy siedząc, śledził zadziwionem 
okiem mijające go nuta, podno
sząc łeb i węszne. Przetrwawszy 
w ten sposób cały dzień na poste
runku, wracał o zmierzchu, po
woli, ze spuszczoną głową, nie 
«zezek;łiac na spotykanrch po dro 
dre niemaiomvcb, ani rozpędza
ne ostatnich kur, śnieszących do 
tarnBcs. 

— Jedz, biedaku, jedz! — za
chęcała go gospooja nazajutrz o 
świcie, krasząc mu zupę mlekiem 
lub skwarkami. Daremnie jed
nak: pies ani spojrzał na swa o-

pickunkę, na nic wogóle nie pa
trząc. 

— O, Chcesz umierać, Cagnac? 
Co pan twój powie na to? — bia
dała gosposia wieczorem 10-ego 
lipca, kiedy psisko ,cbwiejąc się 
na nogach, z zapadłemi bokami i 
kaprawemi oczyma wróciło ze 
swego wywiadu. , 

I niezwłocznie napisała do pa
na du Coural, donosząc mu o po 
dejrzanym stanie psa. 

Pan du Coural wciąż obłożnie 
chory otrzymał więc w parę dni 
później list następującej treści: 

Szanowny Panie! Jak pań
skie zdrowie? Kiedy pan 
przyj- i«!iev Nał<-ż.-iłc-!>y j A 
na jpr? ze K/clcdu nu 
Cagnac, który umiera w ocze
kiwaniu pana. Proszę się śpie 
szyć ,jeżeli pan chce zatttać 
psa przy życiu. Weterynarz 
twierdzi, że jest zgubiony. 
Ma przecież lat czternaście, 
wiek poważny dla psa wogó
le, a dla takiego uczuciowego 
jak Cagnac tembardziej. Co 
mam * nim robić? Czekam 
rozk.izów" 

Pan Courel odpisał pocztą: 

kuptony grunt, ta i osobno 2000 
zł. na najbiedniejszych miasta 
Torunia. 

Obecnie prowadzone są per 
traktacje w sprawie dostawv 
przez miasto 
prądu elektrycznego do fabryki, 
przyczem w razie niedojścia do 
skutku umowy, fabryka wybu
duje własną elektrownię. W nnj 
bliższym czasie rozpoczęte ma
ją być prace nad budową gma
chów fabrycznych na zakupio
nym terenie. 

Niezależnie od powyższej u-
mowy z miastem „Polsko-Belg." 
zakłady zawarły umowę co do 
użytkowania portu. 

„Przywieźć mi Cagnac'a natycb 
miast!**. 

Choćby nawet umarł przed 
odjazdem lub w drodze. Ja 
jestem również stary i umie
rający prawie. Pochowacie 
nas razem-** 

Skończywszy list pan du Cou
ral Rozgorączkowany oddychając 
ciężko bredził bez związku, raz 
po raz wzywając psa do siebie z u-

wionym w drzwiach wzrokiem: 
- Aclt, przyjeżdżaj, prędko, Ca

gnac! Niech cię uścisnę raz jesz
cze! Poczem umrzemy obaj jedne 
go dnia, w jednej godzinie... I lu
dzie włożą nas do jednej trumny, 
gdzie zamienimy się razem w 
proch i mierzwę... 

Majaczył tak do chwili kiedy, 
18 lipca, Cagnac przyjechał przy 
życiu jeszcze, ale w opłakanym 
stanie. 

— Chodź, chodź, Cagnac- — sa 
wołał pan du Coural łkając, obsy 
pując psa pocałunkami —wejdź 
do mego łóżka. Umrzemy razem! 

Pies drżąc, skomląc i węsząc li
zał mu ręce. szyję i twarz swoim 
długim językiem. 

Nazaiutrz obaj: człowiek i pies 
byli zdrowsi. Cacnae ku nienpiss 
nem zdumieniu gosposi zjadł su-

Z Poznania donoszą: 
Edmund Gronowsk i k t ó r j 

za zamordowanie ekspedientki 
ł i l j ! pieknrni p. Ruprychta za

sądzony zastał 
na karę śmierci, 

ma za s >•!);< n idada przeszłość 
krymlnal is.yczną. Kara3v by ł 
on już ki lkakrotnie. 

Jeszcze ucząc się na k r a w 
ca, podpalił magazyn cechmi-
strza p. Fr. Drabętowicza. In -
i.\-in razem zgłosił się do żony 
kancelisty sądu okręgowego 1 
w zaufaniu oświadczył <?j, ze
za chwrle do mieszkania p r z v 
będzie Komisja śledcza k*xra 
dokona rewiz j i . Gronowski rze 
komo wys łany by ł przez jej me 
TA z poleceniem, by mundur o-
ra/ szablę czempredze) ukryć 
Poszli oboje do sądu. i f& fe rze
kome mąż czekał. Tam pod Ja
kimś pretekstem Gronowski zo 
stawi ł zdezor ientowała k c ' ) I . -
te i U kory tarzu, a sam „zacpie 
kował ł i ie" 

mundurem 1 szabla-
Hdy matka Jego zmarła, 

wy ro imy syn udał się do zak l i 
du anatomicznego na Wf ld / i e 1 
tam thc ia ł sprzedać da !o jej za 
.'Od zł. Sprawa się jednak nie 
udała. 

P. za tern popełni ł Gronow
ski szereg Innych przestępstw, 
podszywając się pod cudze na-
zw : ska Na ławie oskarżonych 
chwv».'ł się nowej t a k K k l : r, ni 
k im n i t rozmawiał , a na rpzpra 
wie nie odpowiadał nic, ani też 
nie bror l ł się, powtarzając ł y l -
ko wc iąż : „Nie pamiętam" 
Prze- cały czas rozprawy rze
komo nie Interesował się jej 
przebieirem. rzucał się na ław 
ke. dla odmiany patrznł wciąż 
w Jedet. punk t 

Wyniki trz\ 

cbarek i wypił trochę mleka. 
— Wyzdrowieje. Jako żywo! 

Wyzdrowieje! Istny cudl — wo
łała w uniesieniu. 
^ — Tak! Tak! — mówił pan du 

Coural — ja również! Umierać 
razem? Broń Boże! Żyć razem 
w zdrowiu i szczęściu 1 Nie po
zostanę nadal w Paryżu, gdzie 
niema świeżej trawy dla psów i 
nie będzie niezadługo powietrza 
do oddychania dla ludzi! 

I rzeczywiście pewnego jesien
nego wieczoru wyjechali we tro
je z Paryża: pies, jego pan i go
sposia. 

Skoro jednak tylko stanęli na 
miejscu pies drgnął nagle całem 
ciałem i zaskomlił żałośnie u nogi 
pana du Coural. 

— Co ci jest Cagnac? — Wyją
kał ,dygocąc również — Poczekaj 
na mnie! słyszysz? Razem umrze
m y ! Razem! Ale pies nie czekał 
padł bez życia na progu domu. 

Tego samego dnia wieczorem 
pan du Coural miał jeszcze siłę 
skreślić napi« nagrobkowy: 

„Tu leżą 
Człowiek i piea**. 

Poczem wydawszy ostatnie roz
porządzenia gosposi zamknął o-
ezv na wieki, dzięki. bvć może, za 

Opuścili Warszawę dv 
I..k io„oi znakomitsl biegacze. Jaki 

zadanie, mimo to p r n p - o w a 7„,V,^!T,f .S"' 

i:a tromentach psvchoIog'cz y

B i e ( j a c z e p r z y b e d ą do 
nych Dopiero, gdy zapadł v,y Anjrljl w czwartek n 
rok rkazujący. G ronowsk i w j ' ^ ^ t e k ^UFATO 
raźnie zdenerwowany I p r z e ^ tercIe p r z c d b i e e ó w n . 
oh?ot°ry' r o z m a w , a ł

 ** s w y n l ę angielską (1.609 metro-
O D r o n c * - W sobotę Kusociński 

—::x:>- mle udział w biegu na 4 
_ . _ ang (6.43fi mtr.) I prawdo 

ŁÓdZ DOSlada n i « zrezygnuje z finału 1 
największy ruch auto P i ; t k i , c w i c z natomiast 

busowy. — 
Według najświeższych zesti , . , 

wleń Łódź posiada najbardzie Hflnfltn ttfl 1071/(11 
ożywioną komunikację autobu flUjUllllUl KMM 
sową w Polsce. Miasto 1 okol i 
ce obsługuje 458 autobusów 
któremi przejeżdża dzlennh 
przeciętnie 36.000 pasażerów. wyn i k i trzydniowych 

niczych lekkoatletycznych 
trzostw Warszawy, rozegr 

a j | _ i _ _ _ l ^ _ _ _ _ _ na boisku Skry były nast 
Nielegalne prze- «: 100 m i wdai _ zVb< 

kroczenie granicy, 
Wydalony aleradian-n cjj^^&ftj 

Z Bydgoszczy donoszą: w , c z 4 51, 5 k im. — Lappe 
Niemieckie władze wyda l sztafety 4 na 100, 4 na 40 

ły 32-letniego robotnika J. " a ,, m p j j s k a — Skra 47 3 
rębskiego, pochodzącego z o ! 33. kula — Janeczek 9,1 
wiatu sieradzkiego. PrzekiO 
czył on nielegalnie granicę dJ 
Niemiec gdzie przebywał 

dłuższy czas. 
Jak się okazało. Jest on posr 
k iwany przez władze sądów. 
l istami gończemL 

W dniach najbliższych 
sza z Poznania w objazd | 
pandowy autobus, zaopati 

życiu zbyt dużej dawki .deods w specjalną aparaturę 
djonadawczą ' dźwiękom 
Celem tej radiofonowgj 
-andy jest poruszenie ( 

•go kraiu i uświadort 
vstkich o konieczności 
nia Międzynarodowej V 

Komunikacji i Tury 

Propagani 
Orygmaina r 

num 
« S | 

• 1 * 

W kilka dni potem, kiedy 
no na świeżym grobie kan. 
napisem: „Tu leżą Człow 
piea" —oburzenie ogarnęło 4 an d'i« 
fian: wy 

Jakto? Pies w jednym grobl w Pozran u dla zapoznania 
a człowiekiem? Co za skandal! M z najnowszemi zdoby* 
poświęconej ziemi? Co sa blus w dziedzinie komunikacji 
nierstwo! Kościelny podjął si r ys t v k i . 
wykopania trumny i otworzył j< Autobus propagandowy 

Pies i człowiek leżeli w niej rz W K T odwiedzi w pierw 
czywiście obok siebie M~TM 

Zielony s gniewu wyjął psa 
rzucił go do kałuży. 

W dwa dni potem okolica d< 
wiedfzinła się rzeczy okropnej 
kościelny skaleczył sobie palec 
gwóźdź trumny, otwierając ją W a r s z a w a , 1 lfpca. (Tel wl. 
gangrena wdawszy się objęła r. , 0 e ) f a n o w m a t e j ^ k a n i e r s t 

kę sarnię i łopatkę. Poddał sit T ̂  S 1 C ciągniecie dolaró 
peracji za późno i umarł pod n< „ „ .. 
*. 1 v r Wylosowano 57 premii na su zem. 

Zbieg okoliczności, zapewne 
Ale... 

Złote UJ 
C U 

dola row: 
H.'Hio dolarów wygrał Nr 66! 

t łum. J. S. 3 , 1 1 1 0 dolarów - Nr 419116. 
I.0U0 dolarów Nr.: 045878, 

HB 1 ni <4l48u. A«is57. 
500 dolarów Nr : 323768. 2777 

3637U6 935.«9. 1,64855. 132878. 91 
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baron. 
i* i 
%m 

1 S P O R T r 

ustwo. 
tu ref lektantów na posa 
órzy jednakże jej nie uz) 
gdyż rzekomy baron za 

od swoich przyszłych pra 
Ków kaucji na ślepo zgót 
co się 

nie godzili, 
a wydała się im podejrzy 
bec czego donieśli o wszi 

policji, k tóra się ptas* 
:ajęła. 

— : 0 : — 

Jeszcze tylko dwa kupony! 
Konkurs zamykamy w poniedziałek. 

tai 2 Denkami. i Sport w ki lku słowach, 

!j dziewczyny. 
v gabinec.e 

dzonego przez jednego : 
Mieli — komunistów, 
aspiracja, tajne zebrani; 
or.owało jej to na począ 
czyn i ło we własnyc l 

dorosła. By ł a ślepą 

i niebezpieczeństwo. 
"próbowanym systemen 
r ó w moskiewskich jes 
adzanie do .Jaczejck' 
odzieży elementów ero 

seksualizmu. Stało si< 
j ta j . 
edna Heflenka padła ofia 
iwyklejszego gwał tu z< 
agitatora. 

§ nie chce ona wy jaw i * 
ka owego łotra, boi st« 
i jwro zemsty. 
: matką... Biedna dziew-
ma złamane życie... 

zwłoki matki. 
kata. 

Dziś zamieszczamy kupon 
N t . 8 konkursu samochodowe
go „Echa" . Dla zbieraczy kupo 
nów pozostały jeszcze 2 dn! 
taś dla tych którzy jeszcze do
tąd nie wycinają kuponów da 

E:my szanse wzięcia udziału w 
onkursie. 

Zamkniecie konkursu nastą-
|>' dnia 7 lipca wieczorem. 

Wyjaśniamy, że w konkur-
l l e mogą wziąć udział wszys
cy gdyż wygrana miejsca w 
szkole szoferskiej polskiej 
Y. M C. A. w postaci zaświad 
Cienia wydana zostanie !n 
blanco, tak że w y g r y w a j ą c y 
może miejsce to komu zechce 
ustąpić lub spieniężyć. W a r -
toić 1 miejsca wynos i 

z łotych 130. 
Polska Y.M.C.A komunikułe 
Uczestnikom konkursu że t e i 
k to zgłosi się z zaświadcz i -
Iłiem wydanem przez redak
cję ..Echa" do szkoły k ie row
ców samochodowych irzy Al 
Kościuszki 68 potraktowany zo 
•tanie na równi z t v m , k tó rv 
wp łac i ł do kasy szkoły 130 zło 
łych za kompletną naukę Jaz-
'dy 

Polska Y.M.C.A. r-rowadrl 
kursy k ierowców •samochodo
w y c h zawodowe, dżentelmeń

skie I dla pań. Kurs zasadniczo 
t r w a 

2 miesiące. 
M u k a t d b y w a się codziennie 
w godzinach od 10 rano do 9 
wieczór z 2 godzinną przerwą 
obiadową. Zajęcia składają się 
z teorji i prak tyk i t. j . z pracy 
w warsztatach. Szkoła posiada 
samochód przekrojony ustawio 
ny na sali wyk ładowe j oraz 
specjalny samochód do rozbie
rania przez e iewów kursu. 
Y.M.C.A. poza zwyk łem! typa
mi samochodów uczy jazdy na 
własnych 6 cy l indrowych amc 
rykańskich. Jak Buck Skoda i 
Durant. Wyk ładowcami są: 
teorja — Inż. Gaillus: praktyka 
— Instr. Szymkowskl . Opłata 
za ca łkowi ty kurs wynosi zło
tych 130 wraz z n i eogran leże
niem Ilość! jazdy samochodem, 
aż do kompletnego łej 

opanowania. 
Y.M.C.A. gwarantuje uzyska
nie prawa t. zn. że tak długo 
szkoli swego ucznia aż złoży 
przepisowy dla szoferów egza 
min. 

Korzvstałcte wlec z nasze
go konkursu 1 wstępujcie na 
kursy k ierowców samochodo
w y c h polskiej Y.M.C.A. w Ło
dzi. 

Dalsze mecze w koszykówką. 
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Białe orły w Londynie. 

icza i 

lub łapał muchv. 
nlniczący miał n'efatwi 

mimo to p r / i p ^ o w i 
zystko w Jednym dn : n 
We. Trudna by ła te>"r< 
ń c y z urzędu p. adw 
to, k tó ry nie mógł n : ; 
it z oskarżonego. Cab 
brona opierała sic tylk* 
mentach psychologie/ 
kuplero. gdy zapadł v. fr
azujący. G ronowsk i w y 

zdenerwowany I prze 
ny, rozmawiał ze swyn 
l» 

5dź posiada 
ąkszy ruch auto 

busowy. 
ug najświeższych zesti 
ódź posiada najbardzie 
ną komunikację autobu 
' Polsce. Miasto I okol i 
uguje 458 autobusów 

przejeżdża dzienni) 
nie 36.000 pasażerów. 

—:o :— . 

egalne prze
cenie granicy 
lony sieradzan n 
fdgoszczy donoszą: 
ileckie władze wyda l 
tniego robotnika J. " a 
:o, pochodzącego z 'j 
sieradzkiego. P r z e L o 

nielegalnie granicę di 
, gdzie przebywał 

dłuższy czas. 
okazało. Jest on posr 
przez władze sa.dow 
jończemL 

Opuścili Warszawę dwa j naj 
tnakoni i ts l biegacze. Jakich do
tychczas wyda ła Polska — 

Pctklewlcz I Kusociński. 
Znakomity „ tandem" polski 

rdaje się do Londynu, gdzie w 
aniu 4 I 5 b. m. odbędą się m i 
strzostwa lekkoatletyczne An-
glj i . rozgrywane dorocznym 
zwyczajem w konkurencji mit} 
dzynarodowej. 

Biegacze przybędą do stol i
cy Anglj l w czwartek rano, a 
k i i w płatek po południu staną 
na starcie przedbiegów na 1 mi 
lę angielską (1.609 metrów). 

W sobotę Kusociński weź
mie udział w biegu na 4 mile 
ang (6.436 mtr.) I prawdopodob 
nie zrezygnuje z finału 1 mil ! . 

Petkiewicz natomiast ogra

niczy ste ty l ko do biegu 
na 1 mile, 

k tó r y ma szanse wygrać , mimo 
bardzo silnej konkurencj i . 

Najgroźniejszymi konkuren
tami naszych biegaczy na sta
dionie londyńskim będą Duń
czyk Jórgensen (1.500 mtr. t 
min. 56 sek.), Włoch Beccali 
(1 tnfla — 4 mm. 16,6 sek.). An
gl ik EUis. Szwed Kraft I Line-
gren. 

Po zawodach w Londynie 
Petk iewlcz I Kusociński wrócą 
do kra ju. 

W połowie sierpnia obaj b'c 
eacze wy jadą na zawody mię 
dzynarodowe 

do Amsterdamu 
(14 I 15 sierpnia) i Kolonfi (19— 
25 sierpnia). 

W niedzielę ubiegła reprezen 
tacyjna drużyna Polski w ko
szykówce pań, w pierwszym 
s w v m meczu międzynarodo
w y m zwyc ięży ła wysokocyf ro-
w o 

reprezentacje Szwecj i 
w stosunku 32:13. 

Mecz odbył się w Krakowie 
i zgromadził na boisku znaczną 
liczbę publiczności, k tóra do
skonałą grą naszej drużyny 
przy jmowała radosnemi ok rzy 
kami 1 oklaskami. Zwyc ięs two 
naszych zawodniczek by ło dla 
wszystk ich wielka niespodzian
ką i to tembardziej. że osiągnie 
te w sposób tak bezapelacyjny. 

Drużyna polska wykaza ła 
bardzo wiele in ic ja tywy, zgra
nia, a przedewszystkiem ambi
cji 1 przebojowości. Szczegól
niej dobrze funkcjonował atak, 
znakomicie usposobiony pod 
względem strzałów i wybi ja ją
cy się znakomitym „c iąg iem" 
na bramkę przeciwniczek. — 
Obrona by ła nieco słabsza, ale 
spełniała zadawalająco 

swe trudne zadanie. 
Szwedki zaskoczone bv ł v 

przedewszystkiem tempem, któ 
re nadała drużyna polska. 

Jak wiadomo, mecz powyż
szy l iczy się. Jako pierwsza run 
da rozgrywek o mistrzostwo 
świata w koszykówce pań. — 
Obecnie, po zwycięstwie nad 
Szwedkami, zawodniczki nasze 

mają się spotkać w dniu 12 lip 
ca w Strasburgu z reprezenta
cją 

Czechosłowacji. 
W razie wygrane j drużyna 

polska rozegra fina? z Francuz
kami zaraz dnia następnego. 13 
lipca, również w Strasburgu. 

Po znakomitej grze naszej 
d rużyny w ubiegła niedziele — 
możemy żyw ić najlepsze nadzle 
ie co do w y n i k u oczekujących 
nas dwóch meczów. 

— : 0 : — 

Kolarskie mistrzo
stwa świata 

od 22 do 81 sierpnia. 
Program kolarskich mistrzostw 
świata w Bruksel i obejmuje 
bieg spr interów dla amatorów 
I zawodowców, pi łkę rowero
wą, bieg szosowy dla amato
rów I zawodowców i bieg za 
motorami dla zawodowców. — 
Czas t rwania zawodów 

od 22 — 31 sierpnia. 

Szermiercze 
wojskowe mistrzostwa 

Europy. 
Szermiercze wojskowe m i 

strzostwa Europy rozegrane 
zostaną w dniach od 12 — 18 
lipca w Antwerp j l . 

(—) 15 lipca nastąp) otwar
cie nowowybudowanej pływalni 
ŁKS-u. Na tejże pływalni uru
chomiony zostanie w l ipcu przez 
Ośrodek Wychowania Fizycz
nego pierwszy w Łodzi kurs p ły 
wacki . 

(—) Polski Zw. Bokserski na 
swem ostatnlem posiedzeniu zdy 
skwali f ikował boksera łódz
kiego Konarzewskiego na 2 m:e 
siące za przedwczesny wyjazd 
z Budapesztu. 

Pozostałe terminy ligowe. 
Kalendarzyk pozostałych me 

czów l igowych 1-ej rundy przed 
stawia się następująco: 6:7 Po
goń — War ta . Legja — Wis ła. 
Cracovia — ŁTSG.. Ruch — 
Czarni. 13.7 Garbarnia — Po

goń. Warszawianka — Ruch. 
Czarni — Wisła. ŁTSG. — Le
gja. 20.7 Pol on ja — Legja. 

Brak terminu Legja — W a r 
szawianka. 

G 1 L L I 1 

ii? orz . 
Pady i zastrzeżenia. 

-XX. 

Si 
Wyniki trzydniowego turnieju. 

Wynik i trzydniowych robot- dysk — Orzeł 29.06. oszczep — 
fticzych lekkoatletycznych mis- Fil ipakis 36.98. Panie: 60 m -
trzostw Warszawy, rozegranych Chabterówna 9, 200 m. — Tom 
na boisku Skry były następują
ce: 100 m i wdał — Zybert — 
11.71 595, 200 m i tyczka — B> 
• k 23 6 i 3,22, 800 m I w z w / z 
- • Wągrowicz 2.16 . 163. 400 m 
Woityński 54.4, 1500 m Stankie 
wicz 4.51, 5 k im. — Lappe 18.12 
sztafety 4 na 100, 4 na 400 m i 

mpijska — Skra 47. 3 53 i 
i 53. kula — Janeczek 9,18, — 

czykówna 31.8, 500 m wzwyż 1 
w d a l — Wenclówna 1.40. 120 I 
446, 4 na 100 m — Skra 59 1, ku 
la _ Sawicka 685, dysk—Wenc 
lówna 27.05. 

W klasyfikacji męskiej wy
grała Sarmata przed Skrą, a — 
w klasyfikacji kobiecej na czele 
Skra przed Zniczem. 

»yt dużej dawki „leodi 

* • * < JU 
la dni potem, kiedy 
meiym grobie kan. ^ y 

„Tu leża. Człou , 
oburzenie ogarnęło rari 

Pie* w jednym grobi 
:kieni? Co za skandali M 
nej ziemi? Co za blus 

Kościelny podjął ei 
ia trumny i otworzył ji 
człowiek leżeli w niej rz 

obok siebie 
T z gniewu wyjął psa 
i do kałuży, 
i dni potem okolica d< 
i się rzeczy okropnej 

skaleczy) sobie palec 
rumny, otwierając ję 

wdawszy się objęła rt 
) i łopatkę. Poddał si\ < 
a późno i umarł pod m 

okoliczności, tapewne 

tłum. J. S. 

Propagandowy autobus* 
Oryginalna reklama M W . K. 7 . 

\fj dniach najbliższych w v r u | rzędzie całe województwo poz-
sza z Poznania w objazd propa | nańskje, składając wizytę oby 
|»n<ln,m> OllłnV>ll» pandowy autobus, zaopatrzony 
w specjalną aparaturę 

rdjonadawczą • dźwiękową. 
elem tej rad io fonn w e j pTty 
ndy jest poruszenie opinii 
go kraiu i uświadomień,e 
vstkich o konieczności zyńe. 

o&nia Międzynarodowej Wy-ta 
wy Komunikacji i Turystyki 
w Pozran u dla zapoznania się 
z najnowszemi zdobyczami 
w dziedzinie komunikacji I tu
rystyki . 

Autobus propagandowy M 
W K T odwiedzi w pierwszym 

watelstwu miast, miasteczek i o-
sad, a nawet nie pomijając spot
kanych po drodze większych 

osiedli włościańskich. 
Następnie odwiedzi woje

wództwa: pomorskie, śląskie, 
krakowskie, kieleckie, łódzkie, 
warszawskie I t. d. Autobus pro 
pagandowy pozostaje w Pozna
niu jeszcze k i lka dni, budząc po 
wszechną sensację i zaciekawię 
nie oryginalnym pomysłem, jak 
również i formą wykonywania 
audycyj radjofonowych. 

Łódź, t. 7. — Przeniesienie 
urządzenia radjoodbiorczego do 
miejscowości letniskowej, kura
cyjnej (na wieś) na okres letni, 
jest dozwolone na czas 

do 4-ch miesięcy, 
i to na podstawie posiadanego 1-
miennego upoważnienia, wyda
nego przez urząd pocztowy, któ
ry uprawnia do używania tego u-
rządzenia w miejscowości stałe
go zamieszkania, pod adresem, 
podanym w upoważnieniu. 

Takie czasowe przeniesienie 
nie wymaga przerejestrowania 
radjourządzenia, jest jednakże u-
warunkowane tern, że instalacja 
radjowa pozostawiona w mlejsco 
wości stałego zamieszkania, mus! 
być unieruchomiona I zabezpie
czona w ten sposób, aby podczas 
nieobecności właściciela, to zn 
podczas jego pobytu na letnisku 
i t. p., z tej radjoinstalacil nikt 
nie mógł korzystać stale lub do
rywczo. 

Unieruchomienie t zabezpie
czenie radjostacji można usku
tecznić przez uziemnienle anteny 
i zastosowanie odgromnika (bez-
p.ecznika), przy równoczesnem 
wyłączeniu odbiornika Oraz cal-
kowitem zamknięciu mieszkania. 

Gdyby mieszkanie by ło ko
mukolwiek dostępne, to istniała
by możność korzystania z pozo
stawionej radjotnstalacjl, czyl i , że 
równocześnie mogłyby być lub 
byłyby używane dwie radiosta
cje w dwóch różnych miejsco
wościach. Nie może to mleć miej 
sca na podstawie 

jednego „upoważnienia". 
O ile radjostacja, zainstalow« 

na w miejscowości stałego zatnie 
szkania może być używana rów 
nocześnie z radiostacją, zainsta 
lowaną na letnisku, to w tym wy 
padku należy stację letniskową 
zarejestrować I opłacać oddziel 
nie. 

W konsekwencji zwraca się 
uwagę, te kto na letnisku 
w miejscowości kuracyjnej, czy 
też na wsi posiada stałą instala
cję radjową, którą używa w po 
rze letniej, a k tóre j nie chce u-
suwać wyjeżdżając, powinien 
w chw i l powrotu do miejscowo 
ści stałego zamieszkania postą
pić z tą radjolnstalacją analogicz 
nie, Jak wyżej podano, to zn. u-
nieruchomić { zabezpieczyć ją 
tak, by nie mogła być absolut
nie przez nikogo używana. 

: o : 

N O T O W A N I A Z L O T E G D 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.36. Praga wyp ła 
t y na Warszawę 376.95—378.95 
Wiedeń czeki 79.22—50 Zurych 
57.90. Ber l in 46.75 — 47.15, w y 
płaty na Warszawę, Katowice 
' Poznań 46.90 — 47.10. 

G I E Ł D Y ZAGRANICZNE. 
Londyn . Notowania końco

w e : Nowy Jork 486.03, P a r y i 
123.75. Berl in 20.39, Holandja 
12.09, Belgja 34.81 i 5/8. W ł o 
chy 92.78. Szwajcarja 25.07 1 
5/8. Danja 18.16 I 1/4. Szwecja 
18.09 I 3'4. Oslo 18.15. Wiedeń 
34.42. Warszawa 43.36. 

P a r y i . Notowania końcowe: 
Londyn 123.68 Nowy Jork 25.44 
1 pół, Szwajcarja 493, Berl in 
606.50. 

Gdańsk. Notowania końcowe: 
100 z łotych 57.64 — 79. telegra 
flczne w y p ł a t y na Warszawę 
57.62 — 76, czek na Londyn 
25.00 I 1/4. 

B A W E Ł N A . 
Nowy Jork, 1. 7. Amerykan 

ska. zamkniecie: październik 
13.09—10, listopad 13.17. gru
dzień 13.24—6. styczeń 13.32— 
4, lu ty 13.41. m a ^ e c 13.51, kwie 

cień 13.61, maj 13.71—3. Kon
t rak t y południowe: lipiec 13.53 
sierpień 13.45. wrzesień 13.27, 
październik 13.37—8, listopad 
13.44. grudzień 13.51, styczeń 
13.56. loco 13.65. 

Nowy Orlean. I . 7. Amery
kańska, zamknięcie: lipiec 13.13 
październik 13.11—12. grudzień 
13.28. styczeń 13.34. marzec 
13.51. maj 13.71 — 6. loco 12.85. 

L iverpoo l , 1. 7. Amerykań
ska, zamknięcie: lipiec 7.13, 
sierpień 7.04, wrzesień 6.99, 
październik, listopad 6.94, g ru 
dzień 6.96. styczeń 6.98, lu ty 
7.01, marzec 7.06, kwiecień 
7.09, maj 7.13. czerwiec 7.15, 
lipiec 7.17. loco 7.50. 

G I E Ł D A ZBOŻOWA. 

Warszawa. Tranzakcje na 
Giełdzie Zbożowo-Towarowe j 
za 100 kg. ,fr. st. Warszawa. Ce 
ny r y n k o w e : Ży to 19.60—20.25 
Pszenica 50 — 51, Owies Jedno 
l i ty 23 — 24, Jęczmień na ka
szę 22 — 23, — browarny 24— 
26, Mąka pszenna luksusowa 
82 — 87, — 4/0 72 — 77, — ży t 
nia pg. t ypu przepisowego 37—• 
38. Ot ręby pszenne szale 19 —* 
20. — średnie 16.50 — 17. — 
żytnie 10 — 10.50. Obro ty ma
łe. Tendencja utrzymana. 

R a d j o - k ą c i k 
Program rozgłośni łódzkiej, czwartek 

11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.15 Muzyka Bramot 
13.15—15.45 Przerwa. 
15.45—15.50 Odczytanie programu 

dz'emnezo 1 repertuar teatrów I kin. 
15.50—16.15 Odczyt krajranaweto 

turystyczny. 
16.15—17.10 Muzyka gramol. 
17.10—17 35 Komornik. L O . P . I P. 
17.35—18.00 „Przechadzki artysty

czne po Warszawie". 
18.00—1900 Muzyka lekka. 
19.00—19.20 Rozmaitość:. 
19.20—19.45 Ryty giraimoł. 
19.45_20.00 Komunikat toby Prze 

myślowo- Handlowej w Lodził, od czy 
tanie Dro-graimi na dzień następny 1 
komunikaty. Sygnał czasu z Warsz 

20.00—20.15 Prasowy dziennik ra 
djowy. 

20.15-^22.15 Swiet© amerykańskie 
22.15—24.00 Komunikaty. 

Katowice, czwartek 408,7 m. 
11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.00 Koncert gramol. 
13.00—1310 Komunikat meteoroł. 
13 10—16 00 Przerwa. 
16.00—16.20 Komunikaty. 

16.20—17-35 Koncert gramol. 
17.35—18.00 Dr. M. Hemzel: Prze

chadzki artystyczne po Warszawie. 
18.00—19.00 Koncert popołudniowy 
19.00—19.15 Codzienny odcinek po 

w leścłowy. 
19.15—1930 Rozmaitości. 
19.30 Skrzynka pocztowa. 
20.00 Zegar s Obs. Astr. w War 

szaiwie wybije godz. ósmą. 
20.00—20.05 Komunikaty. 
20.05—2015 Int«rrne_o muzyczne 
20.15—22.15 Swłeto amerykańskie. 
22.15—22.30 Komunikat meteoroł. I 

program na dzień nast. 
22.30—23.00 Nadprogram 
23.00—24.00 Muzyka taneczna. 

KOnlgswusterhausen, czwartek 1635, 
7.00 Koncert i Berlina. 
12.00 ł 14.00 Muzyka gramol. 
16.00 Koncert z Berlina. 
18J0 Ptoł. dr Jurrrpertz: Oospo-

darcze znaczenie prądów morskich. 
19.00 Schltepe: Wielcy dyrygen;! 

berlińscy. 
19 25 Odczyt rolniczy — dr. T . Dri 

galskl: Nasz chleb codzienny. 
19.55 „Traviata", opera. Nast gto 

sy na czasie. 

] ZYCIE EKONOMICZNE. [ 

ł ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Złote uśmiechy fortuny. 
C i ą g n i e n i e d o l a r ó w k l . 

Warszawa, 1 lipca. (Teł wł. — Dziś o godz 
10-ej rano w malej sali konterencyjnej Min. Skar
bu odbyto sie ciągnienie dolarówkl. 

Wylosowano 57 premii na sumę ogólną 25 tys. 
dolarów: 

8.mi(i dolarów wygrał Nr 66810. 
3.IMW dolarów - Nr 419116. 
1.000 dolarów Ni.: 045878. 832324 389370 

<414«) J8K857. 
500 dolarów Nr : 323768. 277732, 854809. 535900 

3637U* 935.«9. 064855. 132878. 992199, 998559. 

100 
593369. 
580820. 
028275. 
824591. 
999499 
470162, 

dolarów Nr.: 523940. 341889. 136318. 7778?4 
934977, 195685. 600721 056928. 179962 
585820. 010281, 469550. 922285, 15339.1. 
246958. 394224. 329958. 808125 62394/ 
924755. 707804 337215, 972506, 641203 
243172. 195282. 636112. 675122. 323525 
535125, 492480. 171668. 426327. 151901 

TEATR REWn W PARKU STASZICA. 
Dziś. jutro I- pojutrze o godz. 9 wieczorem pa

canach zniżonych rewja „Tylko u nas" z udzia
łem całego zespołu. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś pierwsze przedstawienie komedfl .Opo

wieści o Herszta z Ostropcta", osnute) na tle przy 
gód dowckpntarza. 

Bilety do nabycia w kasie zamawiań. Piotr
kowska 74. od 10 rano do 7 wieczorem bez prze
rwy, potem w kasie przy ut. Cegielnianed 63. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Dziś i dni następne rewia .Uśmiech Lodzi". 

jrozmalcona szeregiem atrakcyj tańców 1 piose
nek. Nowozaanfgażowano znakomity balet. Bfety 
w cenie od 50 gr. do 2 zł. do nabycia w kasie te
atru w godz. od 11 rano do 3 i od 5 po coł. do 
10 wieczorem. 

Z A P O T R Z E B O W A N I E NA 
D E W I Z Y M A Ł E . 

Tendencja dla dewiz europej
skich na zebraniu giełdy walu
towej by ła niejednolita, nato
miast dla dewiz I banknotów a-
mery kańskich 

bez zmiany. 
Zapotrzebowanie w stosunku 

do wczorajszego by ło małe. — 
Dewizy na Pragę podniosły się 
o ćwierć grosza I na Szwajcar
ie — o dwa i pół gr., niżej zaś 
0 ćwierć gr. (na 1 funcie) sprze 
dawano dewizy na Londyn o-
raz o 1 gr. — na Wiedeń 1 W ł o 
chy. Pozostałe dewizy, a mia
nowicie na Belgje 1 Paryż obie
gały po kursach niezmienio
nych. 

N IEJEDNOLITA TENDENCJA 
D L A POŻ. P A Ń S T W . P R Y W . 
P A P I E R Ó W L O K A C . PRZE

W A Ż N I E MOCNIEJSZA. 
Dla pożyczek państwowych 

panowała tendencja niejednoli
ta. 5 proc. Poż. Konwersyjna 
zyskała na kursie ćwierć proc. 
1 4 proc. PremJ. Poż. Inwesty
cyjna — 1 p r o c , natomiast 7 
proc. Poż. Stabil izacyjna obni
ży ła sie o 1 proc. Dolarówka z 
powodu dzisiejszego ciągnienia 
by ła bez urzędowych obrotów. 
L is ty zastawne i obligacje ban
ków pańs twowych zakupywa
no po kursach dotychczaso
wych . Na polu p rywa tnych pa
pierów lokacyjnych popyt by ł 
większy, tendencja przeważnie 
mocniejsza, zwłaszcza dla l is-

1 
t ów zastawnych warszawskich 
4 l pół proc. L. Z. Ziemskie 1 10 
proc. L. Z. m. Lubl ina zyska ły 
na kursie po 50 gT.. 4 i pół proc. 
L. Z. m. Warszawy 1 8 proc. L. 
Z. m. Częstochowy — po 75 gr. 
5 proc. L. Z. m. Warszawy —* 
zł. 1.12. oraz 8 p r o c L. Z. m. 
Warszawy — zł. 1.25, 8 proc. 
L. Z. Ziemskie. 8 proc. L. Z. m. 
P io t rkowa, 10 proc. L. Z. Rado
mia I 10 p r o c L. Z. m. Siedlec 
obniży ły sie po 50 gr., 7 proc. 
L. Z. Ziemskie (dolarowe) bez 
zmiany. Wreszcie 8 proc. L. Z. 
Tow . Kred. Przemysłu Polskie
go pokaźniejszy osiągnęły zysk, 
bo aż 2 i pół proc. 

A K C J A M I — O B R O T Y M A L E . 

Znów w dziale akcy j obroty 
się skurczy ły . — W większości 
wypadków sprzedawcy nie mo
gli uzgodnić cen z nabywcami , 
k tó rzy tak niekorzystne dla d n i 
giej strony stawial i warunk i . *e 
skończyło się t y l ko na targach 
bez konkretnych w y n i k ó w . — 
Z akcy j bankowych akcje Ban* 
ku Polskiego poniosły 

minimalna stratę (25 gr.), 
bez zmiany natomiast pozosta
ł y akcje Banku Zw . Spół. Zar. 
Z akcy j chemicznych nieliczne 
zawar to tranzakcje akcjami 
Spiessa po kursie o zł. 7 w y ż 
szym od poprzedniego. W gru
pie akcy j e lekt rycznych oraz 
metalurgicznych ut rzymały do
tychczasowe kursy akcy j Elek
t rown i Dąbrowskie j oraz Sta
rachowic. 

Kupon Nr. 8. 
Konkurs na bezpłatną nauką szoferską 

w I. M. C. A. 

Imię i nazwisko. 

A d r e s : . 

Vyclą« I itchowaC 

http://19.45_20.00


Srr. • j r c n ty 

Dwaj kucharze dyplomaty. 
Francuska służba egipskiego posła. 

Dyplomacja francuska w Ber 
linie ma przed sobą n iezwyk łe 
i trudne do rozwiązania zada
nie. 

Uciekl i się o pomoc do am
basady i konsulatu generalnego 
dwa j 

obywatele francuscy, 
k tórzy przez parę miesięcy pel 
mli 

obowiązki kuchmistrzów 
posła egipskiego w Niemczech 
Hassan-Nachad-paszy. 

Dzieje dwu mistrzów kuchni 
francuskiej, k tó rych sztuka ku
linarna bvła głośna w Berl inie 
sprawiają wrażenie jednej z ba 
lek Szeherezady. 

Panowie Leduc i Panisett i 
zostali zakontraktowani w Pa
ryżu przez 

dyplomatę egipskiego, 
podpisali umowy na dość znacz 
ne sumy 1 obieli swe obowiązki 
w końcu 1929 r. 

Z początku by l i honorowani 
1 bardzo życzl iwie t raktowani 
przez „pasze". Wkró tce jednak 
poseł z Kairu począł swoich lu
dzi z kuchni t raktować jak nie
woln ików. 

k tó rzy mu dokuczyl i . 
Częste w y m y s ł y , k r zyk i , 

awantury , a wreszcie nawet 
zniewagi f izyczne odebrały 
obu mistrzom kuchni francti 
Jkfej apetyt na cenne egipskie 
ftmły. 

Obaj zgłosiM na mocy kon
traktu wymówien ie . 

Wówczas Hassan-Nachad-
pasza kazał dosłownie obu w y 
rzucić za d rzw i pięknego gma
chu poselstwa I odmówi ł zapł> 
cenią im jakichkolwiek rachun
ków ' należności. 

Należy dodać, że ten finał 
nastąpił po uwięzieniu p. Le -
duc'a w jednym z pokojów po-
łelstwa w 

clagu ki lkunastu godzin. 
P. Leduc wydostał sle z te

ro n iezwykłego aresztu, w y 
rzucając przez okno kar tkę 
adresowaną do ambasady fran 
orsk ie j : kar tka ta została do

starczona pod w łaśc iwym adrc 
sem przez jednego z przechod
niów. Nastąpiła interwencja 
ambasady u posła egipskiego i 
p. Leduc wydosta ł się na w o l 
ność. 

Nic dziwnego, że i on l jego 
kolega postanowil i po tern zaj
ściu niezwłocznie 

opuścić posadę. 
Poseł egipski nie zamierza 

zapłacić należności- a w odpo

wiedzi na wezwania sądów nie 
mieckich zasłania się ekspery-
mentalnością dyplomaty. Panu 
Panisetti należy się 3600 fr., p. 
Ledue'owi 1400 fr . 

Ambasada i konsulat francu 
ski usiłują obecnie zl ikwido
wać tę awanturę 

na drodze dyplomatyczne]. 
Należy sądzić, że do wo jny 

egipsko-francuskiej z powodu 
d w u kucharzy nie dojdzie! 

„Latający lekarze 
Lotnicy na usługach medycyny. 

Aparaty z cfchemi motorami . 

i i 

W Anglji robiono ostatnio prób 
ne loty samolotami ambulanso-
wemi, które mają służyć w oddało 
nych krajach państwa brytyjskie
go. Są to aparaty z cichemi moto
rami dość duże, które pomieszczą 
w sobie wygodnie posłanie ambu
lansowe. Poza tern są w samolocie 
kabiny dla lekarza ,dwu sióstr i 
wszelkie potrzebne urządzenia do 

Pretensje... zalitydL 
Zaginieni bronią swych 

praw. 
Dla pocieszenia stroskanych 

czytelników dodajemy, te ci za 
bid jeszcze tyją. Członkami klu
bu który powstał w Nowym JOT 
ku, są b. żołnierze — 

uczestnicy wielkiej wojny 
którzy swego czasu zostali ogło 
szenl za zabitych lub zaginio
nych, o potem powrócil i . Widocz 
nie liczba tego rodzaju ludzi jest 
i w Ameryce niemała. Celem k lu 
bu są głównie sprawy gospodar 
cze i obrona interesów swoich 
członków. Obecnie klub wszczął 
szereg procesów z towarzystwa 
mi ubezpieczeń, które swego 
czasu wypłaci ły rodzinom rzeko 
nio zabitych premje, a obecnie 
żądają zwrotu tych sum. 

transportu ciężko chorego. Samo
lot nowego typu świadczy o poste 
pie na tern polu w organizacji sa 
molotów lekarskich, którą prze
prowadza się z nadzwyczajnym 
skutkiem w różnych krajach. 
Pierwsze zastosowanie samolotów 
lekarskich nastąpiło w Siamie w 
roku 1927. W kraju tym, w któ
rych tak często i nagle wybuchają 

epidemje, szerzyła się straszliwa 
zaraza^w prowincji Ubol zimą 

M.dukcl*. ZawuUlu L -
138-28. 182-48. 102-2*.- / 

Piotrkowi** IL - Taki 

% * a r J L k K ? & ( . 
^BEarUBOUŁATA 

Patentowane sposoby ns łysiny 

Najlepsze wody 
SKUTECZNOŚĆ PREPARATÓW 

Podsłuchane. 
K O B I E T A . 

— Jamo, o ty cudowna, bo
ska! Twe bezdenne oczy! Te 
Jedwabiste włosy. Aniele wcie
lony. Twoje oblicze błyszczy... 

— Na Boga. Zaraz się upu-

CZEKA... 
W pokoju dziecin ym panuje 

dziwna cisza. Zatroskana ma
musia otwiera d rzw i i spostrze 
ga... że Jaś i Mania trzymając 
sic za ręce siedzą nieruchomo. 

— Dzieci, co się wam s t a ł o 9 

— Mamusiu nie przeszka-
JzaJ baw imy się w podróż po
ślubną. 

— A gdzieś jest Toio? 
— Ukry l i śmy go za f iranką 

tymcrasem. Tolo czeka na swo 
ie urodziny. 

Z Ł O Ś L I W O Ś Ć -
. Po zakończonym koncercie 

Spieszą wszyscy do gardero
by między innymi i Bernard 
Shaw. któremu ktoś grzecznie 
dodaje palto. 

Dziękuje. — mówi wie lk i pi 
MTZ. znany ze swoich dzi
wac tw. — Pewnego razu, przy 
takiej sposobności zginął mi 
portfel z pieniędzmi. 

Jeśli w o d y na w łosy mają 
być dobre, muszą działać sku
tecznie pod 

względem f iz jologicznym. 
Sporządzający wody na w łosy 
musi znać dobrze skład che
miczny surowców oraz bioche 
miczne następstwa użycia pre
paratów. Nie trzeba bowiem za 
pominąć że kosmetyka jest trak 
towana z punktu widzenia nau 
kowego. a wszelkie preparaty 
wchodzące w zakres środków 
kosmetycznych muszą opierać 
się na ścisłych badaniach na
u k i 

Woda na w łosy powinna 
działać dezynfekcyjnie, w t ym 
też celu powinna zawierać 

50 — 60 proc alkoholu. 
Do pobudzenia nerwów g łowy 
' systemu naczyń, posługujemy 
się dodatkami roślinnemi. Nah 
skuteczniejsze z nich I najwię
cej stosowane są pokrzywa z 
gl ikorytem, działającym po-
draźniająco na skórę I rumia
nek ze s w y m olejkiem eterycz 
nym o analogicznem działaniu. 

rzy baikteryjnem zachorzenfu, 
powodującem łamliwość I roz* 
czepianie się włosów, szczegól
nie wskazany jest dodatek 2 
proc. kwasu sal icylowego. 

Najlepszym preparatem usu 
wa lącym wypadanie, w łosów 
na tle nerwówem jest woda 
chinowe z nastałem kantarydy. 
Do spreparowania w o d y chmo 
wej służy kora chinowa. W al
koholu rozpuszczony alkohol 
chininy, doskonały antyseptyk, 
resnfbowany zostaje przez ce
bulki włosowe, zmniejsza w y 
mianę międzykomórkową ma
ter i i ! przez to 

działa wzmacniająco. 
Znakomite działanie na w łosy 
wykaza ły alkoholowe kwaśne 
wody. P r z y pomocy tych w ła
śnie wód daje się usuwać ł u 
pież. Skuteczność działania po
lega na biochemicznej czynno
ści aromatycznego oc tu , k tóre
go jednak nie czuć w tych sku
tecznych wodach na włosy, 
gdyż zaprawia się je wonnetn! 
olełfkami. 

Często spotyka się w han
dlu w o d y na w łosy o zawarto
ściach nafty. Jak w iemy nafta 
zawiera węglowodory odporne 
na w p ł y w y chemiczne, k tó
rych ciało ludzkie rrie resorbu-
;e. Nie należy zatem/ uważać 
wód tych za jakiś postęp, sko
ro inne wody posiadają składni 
ki silniej drażniące skórę. Jak 
te ostatnie, tern bardziej, że 
wskutek nteresoTbowania Ich 
przez skórę powstają t y l ko z 

trudnością wydalane tłuszcze 
w e włosach. Również I wody 
na w łosy , zawierające wrzące 
cząsteczki i słabiej wonne ropy 
naftowej, posiadają wyże j 
wzmiankowane 

wody kosmetyczne. 
Chcąc mieć puszyste, lekko 

zabarwione w łosy g łówek pa-
ziowskich, należy używać si l
nie odtłuszczających wód na 
włosy, ponieważ one jedynie 
podobnie skutecznie działają. 

W t y m kierunku też lepszy od 
nafty wzg l . preparatów nafto 
w y c h jest czterochlorek węgla 
znany najsilniejszy rozpuszczał 
uik t łuszczów. Używany też 
jest dodatkowo w naftowych 
wodach na włosy, przyczem 
nie działa w nich toksykologicz 
nie. Do częściowego odtłusz
czania w łosów służą wody za
wierające potas. P rzy dłuż-
szem jednak użyciu takiej wo
dy, zawierającej kwaśne wę

glany alkaliczne, w łosy ulegają 
łaml iwości . 

Do całkowitego odtłuszcze
nia w łosów np. w celach bar
wienia, używać Jest dobrze de-
koktu z kory panama, zawiera
jącej g l ikory t saponinę, emul-
gen na tłuszcze. Wygodnie j I le 
piej działają jednak przy od
tłuszczaniu w łosów dobre m y 
dła z dodatkiem cykloheksa-
11011 . 

1927. Brak lekarzy i środków lecS 
niczycb był rozpaczliwy. Zadept 
azowano więc do Bangkok, w na
stępstwie czego wysłał urząd 
zdrowia ekspedycję, złożoną z sza 
ściu samolotów. Lekarze i piele* 
gniarze, zaopatrzeni w wszelkiej 
potrzebne środki, zgnietli z a r a z ^ — l " ł ł * , l ł ł ł ł ł ł ł ^ l ł ł ł * * * ł ł ł ł ł ^ ™ ^ ^ 
w krótkim czasie. Król był tak za 

^chwycony doraźną pomocą i n a d ^ y b O T y C I O S C J 
zwyczajnemi jej skutkami, że na« * 
kazał rozpowszechniać wszędzie 
owe samoloty, które odtąd odda^ 
ią w całym kraju niesłychane 
sługi. Również w Australji zaprą 
wadzono służbę lekarską lotniczą, 
zwłaszcza dla osadników mieszka • R f f f 

\jących w głębi kraju Jctórzy żyli 
'dotąd bez wszelkiej pomocy l e k « | ( o w e i 3 7 (Qd w l . k.) 
skiej ze względu na n r " ' " 

lEZ UD2 
dzielące ich od 
wisk ludzkich 

przez Sąd Naji 
8 r o ,°"y wyborów do Sejmu w 

b. m. odbędą się tam 
powtórne w y b o r y . 

UCZTA RODZINNA D O N A L b Ó W . 
Zgoda przy stole. 

Obecny premier angielski Ram 
say Mac Donald .szczyci się prze 
dewtzyttkiem tern, że pochodzi z 
jednego a najstarożytniejszych ro 
dów szkockich. Ród Donaldów i 
różnych jego potomków, zarówno 
po mieczu jak kądzieli, jest tak 
silnie rozrodzony, że liczy prze
szło tysiąc członków, stanowią
cych rodzaj odwiecznego „kla
nu" zbierającego się co kilka lat, 
na wspólną ucztę rodzinną w miej 
scowości Inveraess, w centrum gó
rzystej Szkocji. Na ostatniej ucz
cie takiej, która się odbyła nie
dawno, wśród tjtaiąca uczestników. 

mjer Ramsay Mac Donald, poseł 
liberalny, Murdoch Mac Donald i 
b. premjer konserwatynw, Stan
ley Baldwin .którego matka jest 
Donald'ówna a domu. Wszyscy 
trzej należą do skrajnie przeciw, 
nych stronnictw, zwalczali się nie 
jednokrotnie w parlamencie. Prze 
ciwieństwa te nie przeszkadzają 
bynajmniej, że wszyscy trzej za
siedli obok siebie, przy jednym 
stole, spełniał igęste zdrowia na 
cześć i dalszy rozrost klanu Do
naldów, przyglądali się ochoczym 
tańcom szkockim w dużej rodzi
nie, przysłuchiwali sie narodowej 

znalazło się trzech nąfwybltniej. muzyce na kobzach i świadczyli 
szych obecni* przedstawicieli ro- sobie jak najczulszą przyjaźń. 

wych w Anglji dotyczących reli-
gji, obyczajów, gwary i różnych 
>rzyzwyczajeń regjonalnych, naj
więcej odrębności — obok Walji 
zachowała stara Szkocja. Choć od 
pótirzecia wieku złączona pań
stwowo jak najściślej • Anglją, po 
została jednak, pomimo długich 
prześladowań, przeważnie katoli
cka, wymowa znacznie się różni 
od „zniewieściałego południa wiel 
kobrytyjskiego", a przedewszyst-
kiem zachowała dawny obyczaj, 
do którego należy też uznanie i 
część dla odwiecznych rodów szko 
okith. Tę różnice, a.nieraz gorące 
•nta^onrżmy regjońaTńe nie szko
dzą ani ścisłej jedności państwo-

ko lonji afrykańskich. W rokuj 

! S ^ r " 0 ™ 1 * V12~> ^ ^ n T k o m S ' , rych przy pomocy samolotów a» 
Alg 

ych szpitali. W Stanach Zjedj" , P o d h i r s k i n ] 

głębi Algieru i Marokka do n a j - f e r ^ ^ * R ln fn .n i 
bliższych szpitali. W Stanach Z i ^ ^ I ^ ^ o S S L ^ 
^ 3 ^ 1 ^ " ^ . ^ e l e ; Mstt rosyjska. 
tających lekarzy** w kraju wiel
kich jezior, lekarzy. kiórzv nawwfłi 

du Donaldów, mianowicie: pro Wśród licznych różnic dzielnico wej, ani nawet eona większemu 

Jerzy Lubicz - Ossowski 

ista N 
Ólno żydowska z posłerr 

h jezior, lekarzy, którzy n a w r t , ^ | 4 s t a ukraińskiego 
w powietrzu odbywają praktykę rpbo ł i ^ków i chłopów 
i dokonują operacji.. Jak bardzo- Sclrobu-Jcdnoścl. 
ważnemi są owe samoloty lekar*z p | e r w s z y się zdarza. 1 
•kie, chociaż by do p r z e w o ż e n i a ^ , . ^ n | e weźmie ud; 
środków medycznych świadczy o ł a d n a | ] s t a polska, 
tern wypadek, który zaszedł w ^ H ^ H M B ^ B B n H I ( H B H a H a a ^ H 

Kanadzie. W pewnej kolonji nad 
rzeką Spokojną wybuchła epide-£Q ffjefrÓW W pi 
mja dyfterji, jedyny tam znajdu
jący się lekarz, wysłał do pobli« TflOTZa. 
skiego miasta ekspedycję sanecz« 
kówą ciągnioną przez psy, po se>E 
rum, którego zabrakło. W przecią 
gu dwu godzin dobiło do osady! 
dwu lotników, przywożąc • sobą 
upragnione lekarstwo. W ten spo
sób uratowano moc ludzi od śmier 
ci. 

raowojowł klei demokratyczne t. 
Duma rodowa Donald'ów równleżi' 
tema wszystkiemu* nie "przeszkol 
dzi. 

hasze dzieci 

C ó r e c z k a t — Mamusiu 
co ten pan r o b i ? 

M a t k a i — N a k r y ł głowę 
gazetą i śpi.. 

C ó r e c z k a t — Ee mnie 
• ię wydaje, t e to k ró tkowidz . 

Pamiętajcie o i n - i 
wal idach 

wojennych. 

GENERAŁ M I L L E R 

(frąiył się amerykański v 
Willtaffl Beebe w pob 

rraudów. zamknięty w sl 
aaBBBaasaasBBBsari kuli, wyposażonej w prz^ 

telefoniczne j pomiarowe 

r«-iłiriipn(j ')*ebe zamierza pobić wła 11/Wrjfjl (Kord w przyszłym roku, < 
- w 1 ' sza jąc sie na głębokość 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Łodz?, jwiększą. 

Teatr Miejski: — Opowieści e Her-1 

szlu z Ostropola. 
Miejski Teatr Letni: — Żydowski 

król lir. 
Letni Teatr Re*U: — Tylko a 
Popularny: — Uśmiech Łodzi, 
filharmonia: — Wystawa .Przezro-1 

czysty człowiek" 
Heleno w: — Koncert popularny ork!a| 

stry symfonicznej. 
Miejska Galeria Sztuki - Wystaw? 
Apollo: — W wirze Paryża. 
Bajka: — Coś do łóżeczka. 
Caslno: — Szalona dziewczyna. 
Corso: — Hlpek I Lopek sl« tenta I 

I I . Pantera. 
Czary: — Anioł ultey. 
Capitol: — Marsz weselny. 
Grand Kino: — Wesele w Hollywood j 
Luna: — Serce na bruku. 
Ludowyi — Miłość na rozdroża. 
Oświatowy: _ Szlakiem hańby, tU \ 

młodzieży Pat 1 Patachon. 
Odeon | Wodewil: — Detektyw 1 

Walka o róże Marle. 
Pałace: — Donżuankl II Romans 

włamywaczem. 
Przedwiośnie: — Dzwonnic % Notrs' 

D a m e - fstępca Kutiopowa zapov 
Prrszłość: Prosto z mosra. Rawje t i a} w V vywiadzie zorgan 

u t a l e n t o w a n y a k t o r . . R e d u t v ' 

w 14 odsłonach. 
Resursa: — Biały zmach. 
Splendtd: — Warta nocna. 
Spółdzielnia: — Przyroda ledea? 

nocy. 
Słonce: — W oenlu 1 potokach k r ^ 
Wodewil: — VarI6te. 
Zachęta: — Bestia morska, 

WINSZUJEMY 

Ju t ro : Anatol juszowi 
Wschód słońca 3.20 
Zachód — 19.59. 
Długość dnia 16.37. 
U b y ł o dnia 0.05. 
Tydz ień 27. 

hfedaKtoi naczelny; Franciszek ProbsL Odbite aa własnej maszynie rotacyjnej 
przy t l i c s Zawadzkiej «r. a 

wydawn ic two odpowiada: Władys ław Stvpulkow«k| 
Za redakc i * odeowiada: Roman Purmańaki 

a n i € wielkiego powstania 
pwietach. 

Według wiadomości, ja 
:rzvmał z Dalekiego Wsc 
i nastąpiło tam ponownie 
Ine naprężenie stosunków, 
ybuch wojny między Sowi 
(i a Chinami jest kwestją t 
iższych dni. 7J tarć tych 
;ystają emigranci rosyjs 
;órzy przystąpil i już do or 
zowania białogwardyjsk 
Idz ia łów na Dalekim Wsc 
kie. 

Gen. Mi l ler w z y w a emłgi 
•w do poparcia tej akcji ził 
fwej w drodze zbierania s ; 

fck i zasilania oddziałów b i j 
wardyjskich na Daleł 
/•chodzie ludźmi. 

—:o:- ' 


